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Do robotników wszystkich krajów!
Od czasu, ćdy w r. 1889, a w ięc przed 

40 laty, dzień 1 M aja w yznaczony został ja
ko dzień dem onstracji na rzecz pow szech
nego pokoju i p raw  robotnika, klasa p racu 
jąca w szystkich krajów  nie przestaje  dom a
gać się zapew nienia trw ałego pokoju, roz
brojenia, m iędzynarodow ego rozjem stwa, 
Ochrony pracy i ustaw ow ego w prow adzenia 
8-godzinnego dnia pracy, z nieugiętą s ta 
now czością staw iając te  żądania rządzącym  
klasom  w szystkich krajów.

„W ielka w ojna" p rzerw ała  tę  pracę 
i w najjaskraw szy sposób postaw iła przed  
oczy całem u św iatu w szystkie okropności 
zbrojnego starc ia  DOmiędzy narodam i.

Pomimo, że od tego czasu p ak t Kelloga 
uznał wojnę za stojącą poza praw em , zbro
jenia trw ają  nadal n ieprzerw anie. Jeśli po
kojowo nastrojone w arstw y w szystkich 
krajów  nie zdobędą się na ty le energji, co 
nacjonaliści i podszczuw acze wojenni, to 
wzajem ne w yrzynanie się narodów  może 
pew nego dnia rozpocząć się na nowo.

Pierw szym  zatem  obowiązkiem  klasy ro 
botniczej jest przeciw staw ić się wszelkim  
próbom  wzm ocnienia ducha wojennego 
i przygotow ań wojennych. M łode pokole
nie, k tó re  nie poznało jeszcze wojny, musi 
być utrzym ane w niechęci do wojny i mili- 
taryzm u, a klasa robotnicza nie może pozo
staw ić żadnych w ątpliw ości co do tego, że 
przeciw staw i się nowej rzezi wszelkiemi 
możliwemi dla niej środkam i.

Gdy przed  dziesięciu la ty  zebrała  się 
w W aszyngtonie pierw sza K onferencja P ra 
cy, rządy i przedsiębiorcy pam iętali jeszcze 
o obietnicach, danych klasie pracującej 
Podczas wojny. Przyjęto w tedy  program  
ochrony pracy, k tó ry  w pierwszym  rzędzie

uwzględniał żądania robotników , co do 
ustaw ow ego zapew nienia 8-godzinnego 
dnia pracy.

W krótce jednak obietnice poszły w za
pom nienie, nic p raw ie istotnego nie zdzia
łano dotąd  w tej spraw ie, przedew szyst- 
kiem  zaś odrzucono zasadnicze żądanie ro 
botników  co do 8-godzinnego dnia pracy. 
Jeśli zrobiono na tej drodze jakiekolw iek 
postępy, to zostały  one w ywalczone n ie
złom ną postaw ą klasy robotniczej.

M usimy pokazać rządom  i p rzedsięb ior
com, że klasa robotnicza nie jest skłonna 
dać się usunąć na bok i dopuścić, aby re a k 
cja przeszkadzała  w w ypełnieniu przyję
tych zobowiązań,

1 M aja tego roku musi przypom nieć k la
som panującym  pokojow e dążenia robotn i
ków, jak rów nież ich żądania ustaw ow ego 
uregulow ania 8-godzinnego dnia pracy. D la
tego wzywamy w tym dniu zw iązki zaw o
dow e we w szystkich krajach do potężnych 
m anifestacyj na rzecz:

rozbrojenia i rozjem stw a m iędzynarodo
wego,

w prow adzenia w ystarczającej ochrony 
pracy,

ustaw ow ego ustalenia 8-godzinnego dnia 
pracy.

Poniew aż, jak w ykazało doświadczenie, 
robotnicy otrzym ują od swych przeciw ni
ków  to tylko, co w ywalczyć zdołają potęgą 
swej organizacji, zw racam y się jednocześnie 
do całej klasy robotniczej ze stanowczem 
ostrzeżeniem , aby w zm acniała stale swą or
ganizację bojową dla przezw yciężania z co
raz  większem  pow odzeniem  w szelkich 
przeszkód, stojących na drodze do rozwoju 
postępu  społecznego.

Prezydjum Zarządu Międzynarodowej
Federacji Związków Zawodowych.

ORGANIZOWANIE POMOCY.

Spraw a personelu pomocniczego, a szcze
gólnie jego zorganizow anie, nie jest jedna
kowo we w szystkich oddziałach postaw io
na. W  w iększości oddziałów  personel po
mocniczy jest zorganizow any w postaci 
autonom icznych sekcyj, a gdzie niegdzie, 
jak np. w  K rakow ie i Lwowie, ma swe od
rębne organizacje. W obu w ypadkach d ru 
karze otaczają pomoc opieką organiza
cyjną.

Stanow isko to  jest słuszne. Powinniśmy 
dążyć, aby w szyscy pracujący w  d ru k ar
niach byli zorganizow ani pod jednym k ie
row nictw em . Razem  pracujem y, wspólnie 
jesteśm y w yzyskiwani, w ięc powinniśmy

stanow ić jedną armję, k tó ra  wyzysk zw al
cza i broni naszych interesów  zawodowych. 
Ten w spólny front przejaw iać się pow inien 
zarów no w  codziennych stosunkach z k ap i
tałem , jak rów nież podczas rokow ań o w a
runki pracy, a szczególnie w czasie z a ta r
gu. Każdy m aszynista zdaje sobie dokładnie 
spraw ę, że nakładacz w  razie strajku może 
od biedy uruchomić maszynę i najpilniejsze 
zam ów ienia w ydrukow ać. Korzystniej jest 
dla nas mieć pomoc zorganizow aną razem  
z nami, niż gdyby była ona niezorganizo- 
w ana i szła na rękę  w łaścicielom .

Zagranicą wszędzie pomoc jest zorgani
zow ana; p rzew ażnie w  odrębnych zrzesze
niach, gdyż tam  drukarze trak tu ją  pomoc 
jako  oddzielny zawód. Niemniej jednak po

zostają w bliskich stosunkach lub tw orzą 
z pom ocą i innemi pokrew nem i zawodami 
zjednoczenia (federacje) zawodowe.

U nas, jak już to  na początku zauw aży
łem, zorganizow anie pomocy nie jest na le
życie postaw ione. W drobnych oddziałach 
pomoc wchodzi bezpośrednio w skład 
członków, razem  z wykwalifikowanym i dru
karzam i, uczniami i introligatoram i, gdyż 
tam  m ała liczba pracujących w dru
karniach n 'e  pozw ala na tw orzenie sekcyj. 
W większych skupieniach drukarskich, po
za Lwowem i Krakowem , gdzie pomoc ma 
swe w łasne odrębne organizacje, k tóre  
rów nocześnie stanow ią Sekcje Oddziału, 
pomoc jest słabo zorganizow ana lub chodzi 
luzem. W eźm y za przykład W arszaw ę. 
P rzed  kilku la ty  w W arszaw ie Sekcja Pers. 
Pom. liczyła kilkuset członków (w 1924 ro 
ku—340), a obecnie kilkudziesięciu. W  Po
znaniu daje się zaobserw ow ać podobne 
zjawisko. Na Śląsku pomoc nie jest zorga
nizowana.

Je s t to  stanow isko błędne. W szak pomoc 
zdolna jest w ytw orzyć pow ażne skupienia, 
dowodem  są organizacje w K rakow ie 
i Lwowie. K rakow ska liczyła w końcu 
1928 r. 315 członków, zebrała  z w kładek  
15.600 zł., w ypłaciła 14.000 zł. zapomóg; 
rów nocześnie jako sekcja Oddziału K ra
kowskiego w płaciła do O ddziału 7.570 zł., 
a otrzym ała na bezrobotnych od Oddziału 
3.150 zł. i na strajkujących 584,67 zł. W e 
Lwowie w r. 1927 (za 1928 r. jeszcze nie po
siadam danych) personel pom ocniczy liczył 
373 członków  w obec ogólnej liczby zorga
nizowanych 1.080. W nieśli oni do kasy  O d
działu 9.184,65 zł.; jako bezrobotni o trzy
mali 5.538,50 zł. Te kilka cyfr z dwu miej
scowości świadczy, że pomoc zdolna jest do 
życia organizacyjnego.

A w naszym  interesie leży, by pomoc 
była zorganizow aną i szła ręka  w  rękę 
z nami. Zwiększy to  ogólną liczbę zorgani
zowanych, zwiększy też i ich siłę. Z tych 
względów należy dążyć do zorganizowania 
pom ocy we w szystkich oddziałach, zarówno 
tam  gdzie już istnieją słabe organizacje po
mocy, jak i tam, gdzie ich niema. Obecnie, 
niem al wszędzie odnowiono zarządy. Nowe 
zarządy mają w ięc w dzięczne i pożyteczne 
pole do pracy. Szczególnie dużo mogą tu 
zdziałać członkow ie Sekcji M aszynistów.

Nie trzeba jednak zapominać, że d ru k a
rze w ykw alifikow ani mogą dać inicjatywę, 
pomoc, zachętę. Samo zorganizow anie po
mocy i dalsze prow adzenie jej zrzeszenia 
muszą dokonać członkowie personelu po
mocniczego. Je s t to  obowiązkiem  energicz
niejszych, rozumniejszych jednostek.

Niech tę p racę rozpoczną!
A B.
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SPORT WŚRÓD DRUKARZY.

W iele pisano na tem at zbaw czego w pły
wu sportu  na zdrow ie robotników , mimo 
to udział robotników  w sporcie, w iele je
szcze pozostaw ia do życzenia. Dla drukarzy 
ze względu na w arunki ich pracy, sport 
jest bardzo potrzebny.

D rukarze zmuszeni są bardzo często do 
przebyw ania w lokalach ciasnych, dusz
nych, podczas p racy  obijają się w zak ła 
dzie jeden o drugiegOi. D latego ruchy d ru 
karzy  z biegiem lat są jakoś skrępow ane, 
krok  nierów ny, figura w ypaczona, jedno 
ram ię naprzód  w ysunięte, drugie do tyłu; 
niejeden pomimo m łodego wieku już p o 
chyło się trzym a, nie zw racając na to zu
pełnie uwagi.

A przecież każdy z nas w młodym w ie 
ku przyszedł do d rukarstw a p rosty  jiak 
świeca. Na nieszczęście, jak stanął do 
kaszty  lub maszyny, to  zapom niał czy nie 
wiedział, że dla norm alnego rozwoju czło
w ieka i dla jego zdrow ia po trzebny  jest 
ruch w szystkich mięśni.

Czynności p rzy  p racy  zatrudniają  tylko 
n iek tó re  mięśnie; u zecerów , praw a ręka  
jest stale w ruchu, lew a praw ie n ierucho
ma; nogi p rzew ażnie stoją ma jednem m iej
scu. M aszynkow i siedzą, pochyleni n a 
przód, pracują głową i rękom a, M aszyni
ści mają w ięcej ruchu, lecz za to' pozostają 
dzień cały w atm osferze dusznej, p rzesy
conej farbą, sm aram i, kurzem  z papieru . 
Ćwiczenia sportow e, na pow ietrzu, po
zwoliłyby zatrudnić w szystkie mięśnie, co 
jest konieczne dla zdrowia. Dziś ty lko część 
m łodzieży robotniczej oddaje się różnym 
sportom  w rozm aitych klubach. Czy nie- 
lepiej byłoby tę  m łodzież (pracującą w  da
nym zawodzie) zorganizow ać przy zw iąz
kach w kluby sportow e, niech ona pom ału 
naw yka do pracy  organizacyjnej.

.Po iimji organizow ania m łodzieży d ru 
karskiej p rzy  zw iązku poszedł najpierw  
Lwów, ta  kuźnica różnych pożytecznych 
poczynań organizacyjnych w  ruchu zaw o
dowym naszym. Nie dali się uprzedzić 
i, dbając o rozwój fizyczny przyszłego p o 
kolenia drukarskiego, założyli Klub Spor
tow y ,,G rafika". Rzucili tern samem hasło 
tw orzenia klubów  sportow ych opartych
0 związki.

Pracując w ytrw ale i ochoczo, osiągnęli 
bardzo dobre rezu lta ty ; wysunęli się na 
czoło robotniczych zespołów  sportow ych 
we Lwowie. P rzed  dwoma laty, przyjęli 
udział w  zlocie propagandow ym  sportu  ro 
botniczego, w ysyłając zaw odników  do 
W arszaw y na ogólno robotn icze zawody 
całej Polski. Tu ty lk o  dzięki nieodpow ie
dnim w arunkom , jak ie  się utw orzyły  na 
miejscu, drużyna d rukarzy  lwowskich, m a
jąca a tu ty  .na m istrza  zaw odów  w piłce 
nożnej, zajęła drugie miejsce.

W ystęp tej naszej jednostki dał asum pt 
do zak ładania  klubów  drukarsk ich . P ie rw 
sza poszła W arszaw a, k tórej p rzez p e 
w ien czas, niejasna sytuacja cennikow a
1 b rak  lokalu, nie pozw alały na zrealizo
w anie projektów  o w ychow aniu fizycznem 
młodzieży drukarskiej. Z chwilą, gdy sy
tuacja trochę się popraw iła, zak rzą tn ięto  
się i stw orzono Klub Sportow y „D rukarz1'. 
Klub ten  poszedł w ślad „G rafiki" lw ow 
skiej, w ytrw ale ćwicząc. W r. 1928, ty lko

dzięki nieznajom ości przepisów  o legali
zacji nie przeszedł z kl. C do B.

Dalej pow staje klub sportorwy w Bydgo
szczy, p . n. „G rafika", już trzec i z kolei, 
pełen  zapału nadąża za swoimi poprzedn i
kami.

Łódź na innem polu sportow em  pracuje; 
istn iejące tam  Koło Sportow e pedałuje na 
row erach. Go rok  urządza gremjialne w y
cieczki na świeże pow ietrze, a w zaw o
dach zyskuje w aw rzyny; w r. ub. np. w b ie
gach reprezentacy jnych  zdobyło 4 nagrody. 
Niech nik t nie myśli, że każdy z tych k lu 
bów zask lep ia się w swoim kółku zawo- 
dowem. Nie, kluby rozgryw ają mecze 
Z innem i klubam i i stają do  zaw odów  na- 
rów ni z innemi. A popierane są przez 
z.wiązki dlatego, że w klubach innych nasi 
koledzy, po.za m ałem i w yjątkam i, c ierp ią  
na b rak  potrzebnego inw entarza, p rzy
rządów , boisk i t. p.

Zarządy związków, stw ierdzając poży
teczność klubów  sportow ych, w ykładają 
pew ne fundusze na rozwój fizyczny m ło
dzieży, m ając nadzieję, że, Państw o, k tó re  
na ten  cel asygnow ało kilka miljnnów z ło 
tych, w odpow iedniej chw ili przyjdzie nam  
z pomocą. W szak nie jesteśm y jakąś orga
nizacją, k tó ra  na w iosnę pow staje, by na 
jesieni zam rzeć.

W roku  bieżącym  nap rzyk ład  Klub 
Sportow y „G rafika" we Lwowie obchodzić 
będzie 5-iciołecie swego istn ien ia  w w a
runkach  dosyć ciężkich, gdyż boleśnie od
czuwa brak  w łasnego boiska. Z okazji tej 
zasyłam  szczere życzenia dalszego rozw o
ju sportow ego i krzew ienia  go pośród c a 
łej braci d rukarsk iej. Zostało jeszcze spo
ro w iększych skupień drukarsk ich : K ra 
ków, Poznań, K atow ice, W ilno, gdzie n ie
ma jeszcze klubów  sportow ych drukarskich . 
W ierzę mocno., że i tam  w kró tce  one po
w staną.

Kaz. Glinko.

JAK PO W STAJE GAZETA.
(Dokończenie).

Ilustracje.
Nowoczesny dziennik musi być bogato 

ilustrow any i to ilustracjam i najnowszych 
zdarzeń. Nie przeczuw ając sm utnego k o ń 
ca, w ybrał się złodziej na połów. W p o 
ścigu został zastrzelony. W  dw ie godziny 
po w ypadku fotografja pechow ego bandy
ty  już widnieje w  gazecie... T ak  szybko 
pracuje dział reprodukcyjny, którego u rzą
dzenia są doskonałe. Do zdjęć i pow ięk 
szeń służą 2 w ielkie ap a ra ty  o podstaw ach 
8 m etrów  długich. Nad w ykonaniem  klisz 
pracuje cały sztab fotografów, retuszerów , 
cynkografów  itd. Osobne a te lie r posiada 
fotograf, k tó ry  wykonuje zdjęcia na m ie
ście. Oglądam apara ty , w których traw  ę 
nie kliszy zostaje przyśpieszone sposobem 
m echanicznym. W enty la to ry  elektryczne 
służą do suszenia lub regulow ania tem pe
ratury .

Klisze kreskow e m ają grubość norm alną, 
zaś klisze siatkow e posiadają tylko gru
bość 1 m ilim etra. Dwaj maszyniści p rzy
rządzają podkładkę pod klisze, sposobem 
chemicznym, przez kąpiel odbitek  w od
powiednim  rozczynie. Chemiczny przyrząd 
klisz odbyw a się w  następujący sposób: Na 
kalandrze służącym  do m atrycow ania od

bija się specjalną farbą na papierze obu
stronnie klisze, poczem odbija się je na 
karton ie  do traw ienia, k ładąc na w ierzch 
tegoż odbitkę z papieru. W ten  sposób na 
karton ie  odbitki są na obu stronach. N a
stępnie w  rozczynie zaw ierającym  ± j 1 0  chlo
ru i 9/io wody (istnieją też recep ty  na in
ne mieszaniny) kąpie się odbitki przez 
5 — 10 m inut (zależnie czy jest mniej lub 
więcej części czarnych).. P łyn w yżera 
stopniowo kredę z miejsc jasnych siatki, 
aż zostają ciemne. Przyrządzoną podk ład 
kę, traw ioną także  w słabszem  natężeniu 
od spodu, uzupełnia się przez w ycinki 
niektórych części i nalepia od spodu na 
kliszę, k tó rą  kładzie się na odpowiednio 
w ysokich sztegach żelaznych. Dzięki pod
kładce klisze przy kalandrow aniu nab ie
rają pewnej w ypukłości czyli reliefu.

Obok kliszam i znajduje się salka, za
w ierająca archiw um  klisz. Klisze zostają 
przechow ane, podzielone na kategorje: 
przyroda, polityka, lite ra tu ra  i t. p.

Stereotypja.
W ykończona ostatecznie kolum na gaze

tow a w ędruje do stereotypji, pod k alan 
der. W blaszanej skrzyni ułożone są te k 
tu rk i m atrycow e, k tó re  dzień wcześniej 
moczy się przez przełożenie płótnem  wil- 
gotnem. P rasa kalandra ogromnym naci
skiem hydraulicznie tłoczy m atrycę 
w układ z góry na dół. Siłę ciśnienia 
można odpow iednio regulować. A para t 
rotacyjny służy do w ygładzenia m atrycy. 
O dciśnięta i wysuszona m atryca zostaje 
przygotow aną do odlewu, t. j. miejsca p u 
ste zostają z lewej strony wyłożone m ięk
ką tek tu rk ą  (szarym, grubym papierem  — 
papą). T ak  przyrządzoną m atrycę w kłada 
się do aparatu , k tóry  autom atycznie w cią
gu m inuty wydaje gotowy odlew. A p a ra 
tów  takich jest dwa. Odlew podlega jesz
cze obrobieniu na m aszynie do frezowania, 
k tó ra  zdejmuje z odlewu niepotrzebną 
treść, lub też to, co ma być w innym ko 
lorze. A by uniknąć frezow ania można 
też całe partje  od spodu podlepiać k a rto 
nem, przez co części podlepiane nie zo
stają odlane.

Maszyny rotacyjne.
W w ielkich halach na parte rze  znajdują 

się dwie maszyny rotacyjne drukarsk ie 
i rotacyjna rotograw urow a, dla druku 
w klęsłego (Tiefdruck). M aszyny te  są tak  
zbudowane, że w m iarę rozwoju w ydaw 
nictw a można przedłużać ich konstrukcję, 
a tern samem w iększą ilość stron druko
wać. O becnie każda m aszyna drukuje po 
16 stron podwójnej produkcji, 16 stron 
tekstu  i 16 stron iłustracyj do tychże. W 
przyszłości można będzie drukow ać 48 
stron. Klisze (ilustracje numeru) drukuje 
się na osobnych cylindrach w tej samej 
m aszynie rotacyjnej, farbą lepszą, p rze
w ażnie w kolorze. F arbę czarną pobiera 
m aszyna z rezerw oaru, k tóry  znajduje się 
w piwnicy, zaś farbę kolorow ą z kałam a
rzy. Poza kolorem  czarnym  m ożna d ruko
w ać dwoma jeszcze koloram i, przez krycie 
zaś kolorem  trzecim  osiąga się w cale udat- 
ne obrazki w ielobarw ne. Na godzinę d ru 
kuje m aszyna 25.000 egzem plarzy. Jedna 
m aszyna zużywa 30 roi pap ieru  dzienie.

P rzebieg pracy na maszynie rotacyjnej
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p rzedstaw ia się następująco: Zakłada się 
rolę papieru, k tó ra  ujętą zostaje przez taś
mę stalow ą. Taśm a ta przyśpiesza rozw i
janie się roli. N astępnie zak łada się płyty, 
k tó re  w m iarę zużycia obciągu cylindra 
podlepia się cienkiem i arkuszam i. P rzed  
rozpoczęciem  druku przygotow uje się k a 
łam arze, których jest 8, aby w czasie b ie
gu m aszyny łatw iej było popraw ić usterki. 
Gdy rola się kończy, nie czeka się aż zu
pełnie zejdzie, lecz nową rolę, zlepia gu
mowanym paskiem  zwisający kaw ałek  ze 
św ieżą rolą, prasuje miejsce zlepione elek- 
trycznem  żelazkiem, poczem  można dalej 
drukow ać. Dopóki m aszyna nie jest opa
nowana, obsługuje ją 3 m aszynistów, póź
niej w ystarcza jeden m aszynista.

G dy się widzi podczas druku długą na 
k ilka m etrów  w stęgę papieru, jak posłusz
nie przew ija się przez labirynt walców  i cy
lindrów, wychodząc m om entalnie jako ga
zeta z pięknem i, w ielobarw nem i ilu stra 
cjami, ogarnąć musi w idza podziw  nietylko 
dla konstrukcji maszyny, lecz także  dla 
pracy obsługujących ją m aszynistów.

R otograw ura.
M asowy druk z klisz cynkowych na p a 

p ierze gazetowym  nie może być doskona
ły. Toteż w iększe pisma swoje dodatki 
ilustrow ane w ykonują sposobem rotogra- 
wurowym, Także opisywane przezem nie 
w ydaw nictw o dołącza każdego tygodnia 
dodatek  rotograw urow y. T echnika druku 
rotograw urow ego p rzedstaw ia się n astę 
pująco:

Składacz otrzym uje szkic, na którym  
zaznaczony jest wym iar ilustracyj, jakie 
mają się znajdować na danej stronicy. W e
dług szkicu składa się tekst, a miejsce dla 
ilustracyj w ypełnia się sztegami. Poczem 
robi się odbitkę na papierze przezroczy
stym. O dbitkę bronzuje się. N astępnie 
w  oddziale fotochemicznym na szklanych 
stołach, od spodu oświetlonych żarów ka
mi, dopasowuje się (montuje) na odbitce 
fotografuje, poczem kopjuje się całość lia 
czułym papierze; z pap ieru  zaś przenosi 
na cylinder m iedziany. Pod wpływem  p ły 
nów traw iących pow staje na cylindrze 
obraz, k tó ry  można drukow ać. Obok m a
szyny rotograw urow ej znajduje się okazała 
m aszyna do szlifowania i polerow ania w y
drukow anych już cylindrów. Noże, k tó re  
zbierają podczas druku farbę z cylindrów, 
rozm iarem  swoim przypom inają noże 
z w ielkich maszyn do cięcia papieru.

Ekspedycja.
W ydrukow ane egzem plarze transportu je 

się w indą do ekspedycji. Dla prenum era
torów  pojedynczych są już przygotow ane 
opaski, poczem w w orkach odwozi się je 
na kolej. Biura dzienników  i poczta o trzy 
mują gazetę w paczkach. W  am bulansie 
pocztowym  urzędnik otw iera w orki i na 
każdej stacji w yrzuca gazety w raz z pocz
tą. Zależnie od pociągu w ysyła się gazetę 
w  takiej porze, aby w w iększych m iastach 
była do nabycia rów nocześnie z dziennika
mi miejscowemi.

*

Schodzę w dół do niżej położonych ubi- 
kacyj. Tu znajduje się ubikacja pośw ięco
na galw anoplastyce, t. j. e lektrycznem u aa- 
m iedzianiu cylindrów, używanych do dru
ku rotograw urow ego, dalej w alec do p rze 

wijania ról papieru, aby nie było przeszkód 
podczas druku, oraz w arsz ta ty : ślusarski, 
stolarski, in tro ligatorski itp. Tu znajduje 
się też  łazienka dla personelu. J e s t  godzi
na przerw y  w  n iek tórych  oddziałach. K o
rzystając z tego kobiety  sprzątają, posłu
gując się elektrycznym i odkurzaczam i. To 
też wszędzie panuje czystość.

Opuszczając zakład, postaw iony na w y
sokiej stopie technicznej, myślę o innych 
zakładach, w k tórych  tak że  drukują się 
gazety. W  tych przybytkach  czarnej sztu
ki — czarno jest od brudu. U rządzenia 
i m aszyny są p rzestarzałe , więc w ygląd ga
zety  pozostaw ia w iele do życzenia. Nic 
dziwnego, że publiczność daje pierw szeń
stw o gazecie lepiej się prezentującej. G a
zeta  ta  rozwija się, rośnie liczba prenum e
ratorów , w zrasta  ilość ogłoszeń. — K api
ta ł w łożony procentuje.

H. Taubman.

ODDZIAŁ W A RSZA W SK I W  R. 1928.

Już  w r. 1927 w idoczne było pew ne pod
niesienie się O ddziału W arszaw skiego. Rok 
ubiegły daleko silniej to  podniesienie się 
dozw ala dojrzeć.

Pierw szym  widocznym znakiem  n ap ra 
w y stosunków  było zdobycie większego, 
dogodniejszego lokalu. Ten k rok  przyspie
szył dalszy rozwój Oddziału, gdyż organi
zacja znalazła tam  odpow iednie miejsce dla 
ożywionej działalności.

W  roku  ubiegłym spraw ozdanie w ykazu
je pow ażny w zrost członków ; dane o w pła
conych w kładkach w ykw alifikow anych po 
kazują w zrost ich z 16.000 (1927 r.) do 
25.196 zł. W kładk i pers. pomocn. i uczniów 
rów nież w zrosły z 2.303 do 4.171 zł. S p ra
w ozdanie nie podaje ścisłej liczby człon
ków; liczby przybliżone w ykazują w  ubie
głym roku  w zrost sk ładaczy ręcznych 
z 346 do 456, maszynowych z 141 do 194, 
m aszynistów  z 95 do 155, pedalarzy  z 12 
do 20, liczba 12 s tereo typerów  pozostała 
bez zmiany, liczba preserów  w zrosła z 7 
do 10, liczba nak ładaczy  i nak ładaczek  
z 35 do 59, uczniów  z 60 do 117, pom ocni
ków  bez zmiany 2; razem  liczba członków 
podniosła się z 712 do 1025, t. j. o 313 osób. 
Je s t to  pow ażny w zrost, zw łaszcza że do
tyczy on głównie w ykwalifikowanych.

Bezrobocie, sądząc z w ypłacanych 
świadczeń było mniejsze niż w  r. 1927. 
W  tym  roku  liczba bezrobotnych w achała 
się od 53 do 97 przeciętn ie  około 70; w ro 
ku ubiegłym liczby te  spadły do 16 i 51, 
p rzeciętn ie  około 30. Suma wypłaconych 
zapomóg spadła z 51 tys. zł. w  r. 1927 do 
31,7 tys. w  r. ub. pomimo większej liczby 
zorganizow anych i wyższych zapomóg.

Najważniejszym jednak momentem życia 
organizacyjno-zawodowego było zaw arcie 
w  sierpniu umowy cennikowej. Umowa po
łożyła kres anarchji cennikowej, zapobie
gła dalszym zniżkom zarobków , skasow ała 
indyw idualne płace, w prow adziła w praw 
dzie 3 stopnie płac, ale zato przyniosła 
ogólną podw yżkę zarobków . Umowa ta  
stopniowo w eszła w życie i poza kilkom a 
niecennikow em i zakładam i obowiązuje 
wszędzie. K osztow ała ona w iele pracy 
i praw ie 5.000 zł. wydanych na pomoc 
strajkującym .

Rok ubiegły dzięki nowem u lokalow i w y
kazał ożywioną działalność na polu ku ltu 

ralno-ośw iatow em . Bibljoteka w ypożyczy
ła 2.532 książki; liczba książek i broszur 
zw iększyła się o 700; wynosi obecnie oko
ło 2.500.

Kom. Kult,-O św iat, urządziła kilkanaście 
bezpłatnych dla członków  i ich rodzin od
czytów, na k tórych byw ało przeciętn ie 
70 — 80 osób. Latem  urządzono wycieczkę 
oraz ułatw iono kolegom udział w  w yciecz
kach krajoznaw czych, urządzanych przez 
Kom. Międzyzw. K ul.-A rtyst. Mieliśmy sze
reg w ybornych koncertów  oraz L ote/ję 
F antow ą na dochód bezrobotnych, a także 
3 zabawy, k tó re  wyśmienicie się udały. 
Im prezy te  (prócz łoterji) dały 1.068,71 zł. 
czystego zysku.

W e w szystkich zabaw ach i koncertach 
b ra ła  udział zw iązkow a O rkiestra  Mando- 
linistów  i Chór D rukarzy. O rk iestra  stano
wi już dobrze zgrany zespół, k tóry  nieje
dnokrotnie dał się poznać szerszej publicz
ności. W roku ubiegłym dw ukrotnie grał 
przed  m ikrofonem w  Studjo Polskiego 
Radja, a także  rów nież dw ukrotnie w  „A te
neum " na koncertach, urządzonych przez 
Międzyzw. Kom. K ult.-A rtystyczną.

Chór w roku ubiegłym zorganizow ał ze
spół żeński, k tóry  dobrze pracuje; ze stro 
ny m ężczyzn w idać było pew ne zaniedby
wanie w p rzy ch o d zen iu 'n a  lekcje. Mimo 
to Chór rozwija się i spodziew ać się nale
ży, że stanow ić będzie tak ą  a trakcję  jak o r
k iestra.

W  r. ub. zalegalizowaliśm y sportow y 
klub „D rukarz", do k tórego należy m ło
dzież związkow a. Największą działalność 
rozw inęła Sekcja P iłk i Nożnej. 'D rużyna 
p iłkarska  zaliczona została  do klasy C, 
w roku ubiegłym na 8 meczów w szystkie 
w ygrała; jednak sukcesy te  zostały p rze r
w ane na skutek  przeszkód na tu ry  form al
nej. W  turnieju szóstkowym, urządzonym  
przez Klub „O rdona", klub nasz zdobył 
pierw szą nagrodę. W  końcu sezonu „D ru
karz" pobił m istrza kl. B. „Sokolęta" w  sto 
sunku 5 do 1.

Pozatem  w „D rukarzu" czynne są sekcje 
bokserska, k tó ra  dała się poznać na wy
cieczce drukarskiej oraz b ra ła  udział przez 
3 zaw odników  w „pierwszym  kroku bok
serskim ". Sekcje ko larska i lekkoatle tycz
na są w stanie organizow ania się.

Spraw ozdanie kasow e podaje, że w  r. ub. 
wykw alifikow ani w płacili 25.196 w kładek  
na sumę 161.239,80 zł.; personel pom ocni
czy i Sekcja Uczniów 4.171 wkł. na sumę 
6.107,80 zł., dochody z lokalu — 9.309,20; 
ogółem w pływ y dały  193.437,92 zł.

Na w ydatk i złożyły się następujące pozy
cje: zapomogi w ykw alifikow anym  bezrobot
nym 29.780,75 zł., św iąteczne 1.374,50 zł., 
zw rotne 190 zł., chorym 1.566 zł., podróż
nym 351 zł., pośm iertne 1.005 zł. Zapomogi 
pers. pomocn. w yniosły 730,40 zł., w ydatki 
sportow e Sekcji Uczniów 1.140,89 zł, W y
datk i adm inistracyjne (pensje, druki, przy- 
bory kancelaryjne i t. p.) 24.121,44 zł., lokal 
(odnowienie, um eblow anie i utrzym anie) 
51.510 zł. kom orne (w tern telefon i safes) 
4.729,66 zł. Do C entrali 11.553, 85 zł. R a
zem w ydatk i w yniosły 146.620,21 zł, Czysta 
nadw yżka 46.817,71 zł. W  dniu 31 grudnia 
1928 r. Oddział W arszaw ski posiadał 
75.827,45 zł. wobec 29.009,74 zł. w r. 1927. 
W  dniu 29 m arca gotów ka przew yższyła su
mę 100.000 zł,
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Dodać należy, że spraw ozdanie w dziale 
rozchody, posiada zbyt w iele „R achunków ". 
Tak np. mamy rachunek członków  zarządu 
i osobny personelu biurowego, gdzie człon
kowie zarządu pobierają płace; mamy ra 
chunki woźnego i osobno gońca a trzeci do
zorcy. Koszt utrzym ania lokalu jest też roz
rzucony, osobno kom orne, a gdzieindziej, 
św iatło  i opał; osobno żyrandole i lampy a 
gdzieindziej żarów ki itp. P rzecież w szystkie 
te  pozycje to w ydatki adm inistracyjne. Sy
stem  rozrzucania w ydatków  na różne po
zycje u trudnia orjentow anie się w  sumie 
i celowości w ydatków .

J e s t  to spraw a tylko formalna. Na ogół, 
jak widzimy, s tan  organizacyjny i cenniko
w y w W arszaw ie popraw ił się. Zarząd 
i sekcje pracow ały  dobrze. Życzyć należy, 
by rok  1929 przyniósł nowe plony.

Z RUCHU ROBOTNICZEGO. 

Metalowcy.

Pisaliśm y już w jednym z poprzednich 
num erów  „W iadom ości Graficznych", że rok 
ubiegły — mimo w yjątkow o uporczywych 
ataków  z w ielu jednocześnie stron p row a
dzonych — był dla w iększości klasowych 
zw iązków  zawodowych raczej korzystnym . 
S tan  liczebny olbrzymiej w iększości organi- 
zacyj zawodowych, w  skład Związku S to
w arzyszeń Zawodowych w chodzących, p o 
praw ił się, organizacje te  okrzepły  i bardziej 
jeszcze skonsolidow ały się w ew nętrznie.

W szystkie w iększe organizacje w ciągu 
ubiegłego roku popraw iły  bardzo znacznie 
swój dotychczasow y stan  posiadania. D o
tyczy to  zarów no górników, jak m etalow 
ców, robotników  drzew nych, w łókniarzy, 
tytoniow ców , budowlanych, chemicznych, 
p racow ników  miejskich i w iększości innych 
drobniejszych organizacyj. Popraw a ta  jest 
znaczna, dla n iektórych zw iązków  jak np. 
tytoniow ców  i chemicznych osiąga około 75 
procent, dla w szystkich innych w acha się w 
granicach od 25 do 50%, dając takiem u np. 
zw iązkow i m etalow ców  w ciągu tylko jed
nego roku 5,000 nowych, regularnie op łaca
jących członków.

A tym czasem  w łaśnie ten  tak  pięknie 
rozwijający się zw iązek m etalow ców  był 
w owym okresie terenem  najbardziej za
ciętych a taków  w szelakiego rodzaju e le
m entów  destrukcyjnych, o środkow ych .. , 
Tern charakterystyczniejszy  jest też ów 
ostateczny  efekt w ielorakich usiłow ań roz
bicia całości organizacji.

M etalow cy, jak wiadomo, z uwagi na 
ch arak te r swych pracodaw ców , rozpadają 
się na dwie zasadnicze grupy; robotników  
fabryk pryw atnych i robotników  zakładów  
państw ow ych, uwojskowionych. Ta druga 
w łaśnie grupa robotników  zakładów  pań
stw ow ych była i jest jeszcze najzawzięciej 
atakow aną. J a k  wiemy, m etalow cy nie s ta 
nowią pod tym względem w yjątku, wszyscy 
bowiem robotnicy zakładów  państw ow ych, 
w  tej liczbie i d rukarze d rukarń  państw o
wych, na swojej własnej skórze rów nież od
czuli te  sam e usiłow ania.

Ja k o  narzędzie do rozbicia zawodowej 
organizacji m etalow ców  użyto przedew szy- 
stkiem  znanej cokolw iek i na naszym  te re 
nie t. zw. G eneralnej F ederacji Pracy. 
Tw ór ten  pow ołano do życia zaraz na po

czątku ery sanacyjnej w Polsce, w  parę  
m iesięcy po maju 1926 roku. Początkow o 
kilku młodzieńców, trudniących się dotąd 
przew ażnie zawodowym  upraw ianiem  poli
tyk i sanacyjnej w śród studentów  U niw ersy
te tu  W arszaw skiego, poczęło w ydaw ać ze 
źródeł, o których istnieniu szersze kręgi 
społeczeństw a dow iedziały się dopiero w 
czasie ostatniej sesji budżetow ej Sejmu — 
pisemko, skrom ny nieregularnie w ychodzą
cy dw utygodniczek p. t. „Solidarność P ra 
cy". W pisem ku tym żonglować poczęto 
modnym wówczas jeszcze frazesem  w alki 
z partyjnictw em , w alki o „odpartyjnienie 
ruchu zawodowego"... Podszyw ano się przy- 
tem  w sposób nietyle naw et bezczelny ile 
naiw ny pod nazw ę „G eneralnej Federacji 
Pracy", przejętej od zasłużonej bratniej 
nam  G eneralnej Federacji P racy  (C. G. F.) 
francuskiej, stanow iącej jak wiadom o in te 
gralną część A m sterdam skiej M iędzynaro
dów ki Zawodowej, której przyw ódca — 
tow. Jouhaux  —  zasiada w raz z p rzedsta 
wicielem Polski — tow. Żuławskim w Za
rządzie M iędzynarodów ki w  charak terze  
w iceprzew odniczącego. Owa „G eneralna 
Federacja", operująca w artykułach  ga
zetow ych i w  agitacji naw et bardzo mocno 
brzm iącem i antykapitalistycznem i frazesa
mi, w p rak tyce  działała w yłącznie na te re 
nie fabryk państw ow ych, dzięki b ru ta ln e
mu, n iejednokrotnie w prost w  te ro r p rze
chodzącem u poparciu dyrekcji i adm ini
stracji tych fabryk.

M etalow cy uwojskowionych zakładów  
w W arszaw ie, Radomiu, Zagożdżowie i w 
innych miejscowościach te ro r ten  odczu
wali bardzo naw et dotkliw ie. P rzecież F e 
deracja mimo takiego poparcia, mimo że od 
ubiegłego szczególnie roku znacznie wzm o
gła swoją działalność — dziś nagle zasła
bła, Zasłabła rów nie nagle jak pow stała. 
Ogromna m etrow ych w ym iarów  ich gaze
ta, owa „Solidarność P racy" ukazująca się 
od końca ub. roku już jako w ielki tygodnik— 
nagle znów przesta ła  się ukazyw ać. Nie 
wiadomo, co ostatecznie na to  w płynęło. 
W płynąć bo mogło w iele rzeczy: obcięcie 
funduszów dyspozycyjnych, pociągnięcie 
b. m inistra C zechow icza przed Trybunał 
Stanu, pociągnięcie generalnego sek re tarza  
owej G eneralnej F ederacji p. inż. Rusz- 
czewskiego do odpow iedzialności sądowej 
za jakow eś spraw y przy budow ie gmachu 
poczty głównej w  W arszaw ie, czy może 
zgoła m ały profit owej Federacji w  jej usi
łow aniach rozbicia klasowych związków.

T ę osta tn ią  możliwość zdaje się p o tw ier
dzać fak t pow ołania do życia zw iązków  B. 
B. S. i popieranie przez adm inistracje fa
bryk państw ow ych literaln ie w szystkich 
poczynań — naw et jaskraw ię kom uni
stycznych —  k tó re  zm ierzają do rozbicia 
czy osłabienia zw iązków  klasow ych na te 
renie tych zakładów .

Oto tak i niezm iernie wym owny przykład  
z ostatnich już dni.

Komuniści w szystkich krajów  Zachodu 
otrzym ali zgodnie z ostatniem i uchw ałam i 
VIII Kongresu m oskiew skich zw iązków  t. 
zw. profsojuzów ostry  nakaz zmiany do
tychczasow ej tak ty k i w  zw iązkach k laso
wych. „Najbardziej w skazaną tak ty k ą"  
mają być nie próby opanow ania zw iązków  
klasowych lecz rozbijanie tych zw iązków

przez zakładanie organizacyj nowych o 
składzie w yłącznie komunistycznym, Na 
Zachodzie, w Niemczech, w C zechosłow a
cji nakaz ten  jest już w cielany w życie 
i u nas — w łaśnie m. in. u m etalow ców  — 
pojaw iły się pierw sze próby tej „zreform o
wanej" taktyki.

W szystkie now ozakładane zw iązki k o 
m unistyczne przedew szystkiem  na teren ie  
W arszaw y zostały skw apliw ie zarejestro
w ane w  odnośnych urzędach, mimo że do
tąd  konsekw entnie od długiego szeregu 
lat, pod różnem i pozoram i s ta tu ty  zw iąz
ków  kom unistycznych odrzucano przy p ró 
bach ich legalizacji. O becnie zgłaszane s ta 
tu ty  są najczęściej choć dla różnych gałę
zi przem ysłu — podpisyw ane przez jedne 
i te  sam e osoby.

Na teren ie  w arszaw skich fabryk, szcze
gólnie m etalowych, była ostatn io  w ogrom
nych ilościach kolportow ana odezw a ko
m unistyczna naw ołująca z kolei do porzu
cania zw iązku klasowego i m asowego re 
jestrow ania się w mającym już się tw orzyć 
„zw iązku rewolucyjnym".

Odezwa ta  ła tw o i bez przeszkody do
cierała  do w szystkich w arsz ta tów  najbar
dziej naw et groźnie uwojskowionych za 
kładów, gdziekolw iek jeno przy tych w ar
sztatach znajdow ali się klasowcy... Tym 
czasem Zbrojownia nr. 2 na P radze w  W ar
szawie była ostatnio terenem  niespo tyka
nego naw et tam  zjawiska... Oto jeden z jej 
adm inistratorów , kap itan  wojsk polskich, 
zalecił ostrą  cenzurę w szystkich w ydaw 
nictw , ukazujących się na teren ie  Zbro
jowni. W  gorliwości swej posunął się aż 
do osobistej rewizji poszczególnych robo t
ników. O fiaram i tej niesam ow itej cenzury 
były zawsze: odezw y i w ydaw nictw a Związ
ku M etalow ców  „M etalow iec", dalej „Ro
botnik", „Pobudka", w szystkie inne w y
daw nictw a — B. B. S-u, G eneralnej F ed e
racji, kom unistów  w reszcie, mogły sobie 
w ędrow ać swobodnie po fabryce.

D la dopełnienia obrazu borykań się m e
talow ców  w  ostatnim  okresie —  epizod 
z B. B. S.

Rozpoczęło się od tego, że w  jakiś czas 
po t. zw. „rozłam ie jaworowszczyzny", do 
lokalu centrali m etalow ców  w W arszaw ie 
na Lesznie w targnęła w  godzinach, gdy ni
kogo w lokalu tym nie było grupa bojow
ców B. B. S. z niejakim  K aptajnem  na cze
le i, odbiwszy zam ki i kłódki, zajęła jeden 
z pokoi w centrali, w którym  przedtem  
m ieścił się O ddział II Związku w W arsza
wie.

Rozpoczął się długi okres perypetyj, in- 
terw encyj, zakończony wreszcie, w  toczą
cym się przez k ilka instancyj, procesem  
sądowym.

Sąd grodzki 21 Oddziału w  W arszaw ie 
dn. 21 lutego b. r. zasądził w yeksm itow a
nie B. B. S. z pokoju w  lokalu C entrali 
M etalow ców  i zasądził ich na 30 zł. kosz
tów  sądowych.

M etalow cy nie mają najmniejszych złu
dzeń, co do tego, że owe a tak i już się nie 
pow tórzą... Są jednak gotowi do w alki, 
świadomi jej m etod i ostatecznego celu, to  
też w ytrw ają, ta k  jak zw ycięsko dotąd  w y
trw ali, o 5 tysięcy nowych członków  po
w iększając swoje szeregi.

J.  M.
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Ś. P. JAN ENGLISCH.

W  sobotę, dnia 13 kw ietnia zm arł kol. 
Ja n  Englisch, jeden z pionierów  ruchu r o 
botniczego w Polsce. Ś. p. J . Englisch u ro 
dził się w K rakow ie w 1861 r., a w r. 1879, 
mając la t 18, w stąpił do organizacji socjali
stycznej, założonej przez p ro letarja tczyka 
Ludw ika W aryńskiego. Od tej pory  do 
śmierci swej pozostał w ierny sztandaro
wi robotniczem u. W  młodości swej wiele 
sił pośw ięcił ruchowi zawodowem u d ru k a
rzy, pracując w „Ognisku", gdzie p iastow ał 
różne m andaty, między innemi przez dłuż
szy czas był przewodniczącym .

Zmarły głównie jednak pracow ał na po
lu politycznym. W  r. 1891 w ybrany został 
do K om itetu Redakcyjnego krakow skiego 
„N aprzodu", którym  kierow ał do przyjazdu 
tow. D aszyńskiego do K rakow a na począt
ku 1893 r.

W  r. 1897 został pow ołany na sekre tarza  
Kasy Chorych w Krakow ie, a po śmierci 
d y rek to ra  Franciszka Łukasiew icza, został 
jej dyrektorem .

W  r. 1922 i 1928 został w ybrany z woje
w ództw a krakow skiego do Senatu.

Pozatem  był radnym  m iasta K rakow a 
i przew odniczącym  klubu radnych miej
skich.

Zm arły odznaczał się w ysoką in teligen
cją, w ielkiem  poczuciem  odpow iedzialno
ści, sum iennością w  przyjętych na siebie 
zobow iązaniach, przezornością i taktem . 
Te zalety  pozwoliły mu pracow ać dla do
bra p ro letarja tu , dopom agały mu w służ
bie um iłowanej idei.

Zm arły do ostatnich chwil życia p raco
w ał dla p ro letarja tu . W p ią tek  12 kw ietnia,
0 6-ej w ieczorem , jak zwykle, przyszedł do 
adm inistracji „Naprzodu", tam  nagle dostał 
zaw rotu  głowy. Przyw ołany lekarz  stw ier
dził a tak  sklerotyczny. Po jakimś czasie 
ś. p. kol. Englisch przyszedł do siebie. 
W  domu zasnął, lecz w  nocy o 2.30 zmarł.

Ruch robotniczy i nasz drukarsk i poniósł 
»vielką stra tę , gdyż ubyła jedna z nielicz
nych św iatłych postaci, k tó re  z całem  za
parciem  się siebie pracują dla dobra ogółu. 
Zm arły był w prost uw ielbiany przez prole- 
ta rja t krakow ski. To też w dzień pogrzebu, 
15 kw ietnia, olbrzymie tłumy, p rzedstaw i
ciele w szystkich organizacyj partyjnych, 
zawodowych i oświatowych robotniczych 
oddały Mu hołd, odprow adzając zwłoki 
Jego na miejsce w iecznego odpoczynku. 
Imieniem drukarzy  żegnał Zmarłego kol. 
M arszałek.

Cześć ś. p. kol. Janow i Englischowi!

IV ZJAZD ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH.

Na podstaw ie uchw ały Komisji C en tra l
nej Zw iązków  Zawodowych z dnia 27 m arca 
r. b. zwołujemy niniejszem, stosow nie do 
postanow ień art. 12 sta tu tu  Związku S to 
w arzyszeń Zawodowych w Polsce

IV Kongres Związków Zawodowych
do W arszaw y, w domu Z. Z. K„ przy ulicy 
Czerwonego K rzyża Nr. 20, na 30, 31 maja
1 1 i 2 czerw ca 1929 r. z następującym  po
rządkiem  dziennym:

1) U konstytuow anie się Kongresu;
2) Spraw ozdanie Komisji C entralnej i K o

misji Rewizyjnej;
3) D em okratyzacja życia gospodarczego;

4) U staw odaw stw o socjalne;
5) Organizacja i tak tyka;
6) Spółdzielczość a Związki Zawodowe;
7) Zmiana sta tu tu ;
8) W ybory w ładz Związków;
9) W nioski.
P raw o uczestniczenia w Kongresie ma 

każdy Związek, należący do Związku S to
w arzyszeń Zawodowych w  Polsce w  ten 
sposób, że jeden delegat Związku przypada 
od Zarządu, ponadto na każde 2.000 człon
ków  — jeden delegat dalszy. Delegaci po
szczególnych Związków na Kongres w ybie
ran i zostają w edle ordynacji, k tó rą  każdy 
poszczególny Związek ma praw o określić 
dla siebie (Art. 16).

W szystkie wnioski dotyczące porządku 
dziennego lub zmiany statu tu , zmiany ta k 
tyki ruchu, ogólnej polityki lub zasadni
czych form organizacyjnych, mające być 
przedm iotem  obrad Kongresu, winny być 
conajmniej na 4 tygodnie przed K ongre
sem, a zatem  najdalej do dnia 2 maja r. b. 
w niesione do Komisji Centralnej Związków 
Zawodowych (Art. 20).

N adesłane w nioski oraz rezolucje p ro 
ponow ane przez Komisję C entralną Związ
ków  Zawodowych zostaną w czasie przez 
s ta tu t przepisanym , wszystkim  Związkom 
doręczone.

(—) J. Kwapiński, przewodniczący.
(—) Z. Żuławski, sek re tarz  gener.

W arszaw a, dnia 2 kw ietnia 1929 r.

Z RUCHU SPÓŁDZIELCZEGO.
Przygotowania do obchodu Dnia Spół

dzielczości w Polsce.
Na pierw szą niedzielę czerwicą p rzy p a

da Dzień Spółdzielczości, k tóry  co roku 
obchodzą uroczyście kooperatyśei w szyst
kich krajów. Również i w Polsce do ob
chodu tego dnia odbywają się przygoto
wania. W  tym celu u tw orzył się C en tra l
ny K om itet Dnia Spółdzielczości (W arsza
wa, ul. W arecka 1 la), do k tó rego  wchodzą 
p rzedstaw iciele w szystkich Związków Spół
dzielczych,

Zadaniem  C entralnego. K om itetu Dnia 
Spółdzielczości jest opracow anie ogólnego 
pianiu obchodów i pomoc organizacyjna 
Kom itetom  lokalnym.

W  okólniku Nr. 1 zostały  podane ogól
ne wvtyiczne przy organizacji obchodów:

1) K om itety  lokalne powinny pow stać 
w m iastach, osadach i w iększych wsiach, 
posiadających organizacje spółdzielcze.

2) Do kom itetu  lokalnego powinni w cho
dzić p rzedstaw iciele w szystkich  form i o d 
łam ów  spółdzielczości spożywców, m ie
szczańskiej, rolniczej i t. p. danego m iasta, 
osadv i wsi okolicznych.

3) O prócz przedstaw icieli spółdzielni n a 
leży zaprosić do K om itetu lokalnego Dnia 
Spółdzielczości — także  przedstaw icieli 
miejscowych instytucyj komunalnych, 
oświatowych, kulturalnych, zawodowych, 
rozryw kow ych i t. p., jak rów nież k ierow 
ników  szkół dla zain teresow ania spółdziel
czością członków  tych instytucyj oraz dla 
odpow iedniego w ypełnienia program u ob
chodu Dnia Spółdz.

4) C harak ter obchodu proponuje Cen
tra lny  K om itet utrzym ać w tej formie, co 
i w fetach poprzednich, nadając im cechę 
pow szechności przez wyjście poza ram y 
organizacyj, w  celu do tarcia   ̂do jak  naj

szerszych mas a w ięc w  formie akadem ji, 
wieców, odczytów, koncertów , przem ó
w ień radjowych, obrazów  św ietlnych (ki
no), przedstaw ień, zabaw, w ycieczek, w y
staw , w reszcie w formie masowego roz
pow szechniania odezw i innych w ydaw 
nictw.

Z ŻYCIA ORGANIZACJI.
Z ODDZIAŁU PŁOCKIEGO.

S tra jk  w d rukarn i „D ziennika Płockiego" 
trw a  nadal. K oledzy nasi solidarnie się trzym a
ją, w ierząc, iż zw ycięstw o będzie po ich s tro 
nie. W łaściciele d rukarn i przejaw iają już pew 
ne zdenerw ow anie. Spostrzegli się, że to  nie 
tak  ła tw a  spraw a zgnieść zorganizow anych, 
opartych o ogólno-kraiow y Związek. Ba, na
w et opinja jes t im przeciw na.

By złam ać opór strajkujących i odzyskać do
b rą  opinję, rozpuścili pogłoski, że stra jk  u rzą
dzili socjaliści z W arszaw y, by gnębić „sana
cyjną" d rukarnię.

W alkę z w yzyskiem , jaki stosow ali i nadal 
chcą stosow ać, próbow ali p rzedstaw ić jako 
w alkę polityczną. Spaliło  to  na  panew ce. 
W szak jasnem  jest dla każdego, że z chw ilą 
zm niejszenia w yzysku i zgodzenia się na  słusz
ne a nadzw yczaj skrom ne żądania stra jk u ją 
cych przez „sanacyjny" zakład , w szyscy chęt-, 
n ie w rócą do pracy. N iem a tu  m iejsca na  żadną 
intrygę; jest to  najzw yczajniejsza w alka o k a 
w ałek  chleba. Nic dziwnego, że tendencyjne 
a  niezgodne z p raw dą pogłoski, żadnego w pły 
w u nie w yw arły  na strajkujących ani na opinję.

„Sanatorzy", zaw iódłszy się na  jednem , szu
kają  innego sposobu zgnębienia pracow ników . 
O tóż skłonili pozostałych w łaścicieli d rukarń , 
by  wymówili części pracujących, chcąc w yw o
łać  popłoch w szeregach d rukarzy  płockich. 
I to  zaw iodło. Z arząd O ddziału zap ro testow ał 
przeciw  wymówieniom , tw ierdząc, że w czasie 
stra jku  nikom u nie w olno wym awiać; następnie 
zażądał cofnięcia wymówień, gdyż uw ażać to 
będzie za złam anie umowy. W  razie uporu  w ła
ścicieli s tra jk  objąłby ponow nie w szystkie d ru 
karn ie  w P łocku.

O ba te  fak ty  dow odzą, iż w łaściciele „D zien
n ika  P łockiego" tra cą  nadzieję złam ania s tra j
kujących. M aluczko a  zrobią to , co zrobić po 
w inni byli na początku: przyznać im żądane 
podwyżki.

Z ODDZIAŁU POMORSKIEGO.
Zebrania na prowincji.

Z inicjatyw y Z arządu i w myśl życzeń za in te 
resow anych kolegów zw ołano na dzień 23 m ar
ca b. r. zebran ie  członków  stacji p łatn iczej 
Wejherowo, z udziałem  delega ta  Zarządu kol. 
p rezesa  W eissa. W  w ym ienionej placów ce od 
dłuższego czasu istn iały  między kolegam i po
w ażne tarc ia , k tó re  przyczyniły  się do pogor
szenia w arunków  p racy  oraz były  powodem 
n iejednokrotnej zupełnej ignorancji w szelkich 
naszych zw róceń się do pracodaw cy. W ięc n ie 
zgoda i n iesolidarność kolegów  odbiła się na  ich 
w łasnej skórze. To też  na  w spom nianem  zeb ra 
niu kol. p rezes, w skazując na złe sku tk i niezgo
dy, naw oływ ał do solidarności i bezw zględnej 
szczerej w spółpracy  ze Związkiem , którego 
poczynania w tym  ty lko w ypadku mogą być 
ow ocne i korzystne dla kolegów  jak i organi- 
zacji.

N apiętnow ano niesolidarność dw uch ko le
gów, k tó rzy  złudzeni pozorną łaską  p ryncypała  
byli na  dobrej drodze —  może i bezw iednie — 
w yrządzenia niem ałej krzyw dy n iety lko  swoim 
w spółkolegom  i organizacji, lecz napew no i sa
mym sobie. Z uznaniem  podkreślić  należy do
skonałe zrozum ienie dla spraw  organizacyjnych 
i p rzyk ładną solidarność pozostałych kolegów, 
dzięki k tórym  udało  się przyw rócić poprzednią 
zgodę, k tó ra  niech będzie  czynnikiem  do ugrun
tow ania norm alnych w arunków  pracy  i p łacy  
oraz niech przyczyni się do dalszego pom yślne
go rozw oju w spom nianej placów ki. M ężem zau
fania w ybrano kol. Lewandow skiego.

K orzystając z oobytu  w pobliskim  W ejhero
w ie, odbył kol. W eiss po poprzedniem  porozu
m ieniu się z mężem zaufania, w dniu n as tęp 
nym, t. j. 24 m arca zebran ie  członków  stacji 
p łatn iczej Gdynia, na k tó re  przybyło także  
trzech  kolegów z W ejherow a, P rzedpołudnie
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spędzono przy miłej pogaw ędce, zaś po w spól
nie spożytym  obiedzie zw iedzono m iasto i przy 
tej sposobności w ykonano zdjęcie fotograficzne 
na molo gdyńskiem.

Z ebranie rozpoczęto  o godzinie 4.15. Na w stę 
p ie  kol. prezes w ygłosił dłuższy re fe ra t o p ro 
gram ie związkowym , podkreślił dodatn ie  strony 
stw orzenia O ddziału Pom orskiego i omówił 
spraw ę uczniów, k tó ra  jest jedną z najw ięk
szych bolączek tak  uczciwych pracodaw ców , 
jak  i ogółu pracobiorców . P rzy  tej sposobności 
zaw iadom ił kol. prezes zebranych  o obecnym 
stan ie  toczących się pertrak tacy j z p racodaw 
cami celem  unorm ow ania spraw y uczniów oraz 
podkreślił dążenia Z arządu do osiągnięcia sp e 
cjalnej podw yżki — chociażby na sezon le tn i — 
dla W ejherow a, G dyni i Tczewa. W  szeroko 
i rzeczow o toczącej się dyskusji obecni koledzy 
w ypow iadali sw e bolączki, życzenia oraz s ta 
wiali rozm aite pytania. Mąż zaufania kol. J a 
gielski podał do wiadomości, iż także  stow a- 
rzyszeniow cy t. zw. w spólnociarze, s ta ra ją  się
0 pozyskanie tej placów ki dla siebie, lecz za 
pew nił zarazem , iż żadne dążenia do rozbicia 
tej now outw orzonej placów ki, k tó ra  rokuje 
szybki i pom yślnv rozwój, nie będą  m iały po 
w odzenia. Kol. Jag ielsk i apelow ał w imieniu 
kolegów gdyńskich pod adresem  Zarządu, aby 
tenże  s ta ra ł się uzyskać jaknajszybciej specjal
ną podw yżkę drożyźnianą dla Gdyni. Po p rze 
szło 3-godzinnych obradach  kol. prezes, naw o
łując do szczerej solidarności i koleżeńskości 
oraz życząc, ażeby w ysiłki kolegów  w tej po 
m yślnie rozw ijającej się placów ce były jaknaj- 
owocniejsze, zam knął zebran ie  hasłem  „C ześć 
sztuce".

W  dniu 24 m arca b. r. odbyło się zebran ie  
kolegów w W ąbrzeźnie, któ rem u przew odni
czyli członkow ie Zarządu koledzy K ubióski
1 Icek. J e s t to  jedna z najm łodszych p laców ek 
O ddziału i stosunkow o słabo  zorganizow ana. 
D elegaci stw ierdzili na miejscu chaotyczne 
w prost stosunki w d rukarn i „G łosu W ąbrze
skiego" (właśc. p. Szczuka). Jakko lw iek  dla 
d rukarzy  w byłei dzielnicy pruskiej nie było 
i nie jest tajem nicą, iż p, Szczuka zatrudn ia  
w ykw alifikow anych i m łodocianych p racow ni
ków  ponad 8 godzin i nie p łac i taryfy, to  jedna
kow oż każdorazow e stw ierdzenie  tych  skanda
licznych stosunków  na miejscu p rzeraża  i s ta 
wia się zdum ione pytan ie: J a k  to  m ożliwe?
Czy ustaw y ochronne r ie  obow iązują p. Szczu
k i?  Z daw ałoby się, że napraw dę nie obow iązu
ją! O tóż za trudn ia  ten  pan  na coś 7 w ykw ali
fikow anych i półw ykw alifjkow anych „tylko" 
14 uczni, w obec k tórych  jak  i w ykw alifikow a
nych 8-godzinny dzień p racy  nie jest stosow a
ny: angielskiej soboty  także  niem a w W ąbrze
źnie: zecerzy  zarab iają  od 40 — 75 zło tych ; li- 
no typ ista  90 zł., a na  cóż robotnikom  urlopy? 
W obec tak ich  stosunków  delegaci naw oływ ali 
do solidarności i odm aw iania p racow ania ponad 
8 godzin dziennie, p rzy rzekając  w szelką m oral
ną  i m aterja lną pom oc w dążeniach do osiąg
nięcia norm alnych w arunków  p racy  i płacv, 
k tó re  w in teresie  p rzedew szystk iem  sam ych 
kolegów  jak i w w ielkiej m ierze w obronie uczci
w ych pracodaw ców  m usza być w ywalczone. 
K oledzy miejscowi przyrzek li podporządkow a
nie się w szelkim  zarządzeniom  Z arządu i 
ośw iadczyli, iż nie dadza sie dłużei w yzyskiwać. 
Pozatem  p rzy jęto  na członków  4 kolegów , rae- 
żem zaufania w ybrany został kol. Czajkowski.

P. Szczuka w  Wąbrzeźna.

Ju ż  k ilkakro tn ie  na łam ach „W iadom ości 
G raficznych" iak i „Inform atora" zw racano u- 
w agę na to, jak to  p. Bolesław  Szczuka, w y
daw ca „G łosu W ąbrzesk iego" i w łaściciel d ru 
karn i w W ąbrzeźnie, „szanuje” ustaw ę o 8-go- 
dzinnym dniu pracy, zm uszając n iety lko  m ło
docianych, lecz i w ykw alifikow anych p racow 
ników  do pracow ania do 10. 12, a naw et po 
dobno n ieraz do 16 godzin dziennie, n ie w y łą 
czając niedziel i św iąt, w dodatku  nie p łacąc 
za to  żadnego specjalnego w ynagrodzenia.

T akże nie p rzestrzega  p. Szczuka ustaw y o 
urlopach oraz nie uznaje obow iązującej w b. 
dzielnicy pruskiej ta ry fy  p łac, bądź co bądź 
ogólnie p rzestrzeganej.

Na ostatn io  odbytem  w W ąbrzeźnie zebraniu 
fo k tórem  piszemy także  powyżej), w ezw ano 
kolegów  do bezw zględnego p rzestrzegania  
8-godzinnego dnia pracy.

K oledzy posłuchali tego w ezw ania, z czem 
oczyw iście nie pogodził się p. Szczuka, odgra
żając się przytem , iż w szystkich kolejno w y
w ali i ciekaw  jest, czy ci socjaliści (!) z G ru
dziądza dadzą im p racę  a teroryzow ać się nie 
da, zaś na skargę mogą iść chociaż do Ligi Na- 
rodów(!).

Zarząd O ddziału Pom orskiego nie zw rócił się 
w praw dzie do Ligi N arodów , lecz narazie  do 
Obwodow ego jak i O kręgowego Inspek to ra tu  
P racy  w Toruniu. Także zw rócił się Z arząd do 
K uratorjum  Szkolnego o in terw encję  w spraw ie 
n ieposyłania uczniów  do D okształcającej Szko
ły  z  tego pow odu, aby móc ich za trudn iać  w ie
czorami.

N atom iast w prow adza p. Szczuka groźbę 
sw oją w czyn i w ypow iada p racę  tym kolegom, 
k tó rzy  n ie chcą pracow ać w ięcej jak 8 godzin 
dziennie.

Jak ich  m etod używ a p. Szczuka w obec n o - r 
w owyuczonych, k tó rzy  nie chcą pracow ać po 
nad  8 godzin, ilustru je fak t następu jący . P e 
w ien kolega ukończył czas nauki i... dom agał 
się taryfy , k tó rej — jak było  do p rzew idze
nia —  p. Szczuka odmówił. Nie chcący się dać 
pokrzyw dzić kolega porzucił p racę . I oto t a 
kie pismo w ystosow ał p. Szczuka do ojca da
nego kolegi:

„Poniew aż sam owolnie opuścił syn Pana 
S tefan  zak ład , przypom inam , że p .T . będąc oso
biście dw a razy  w biurze ośw iadczyła w obec 
św iadków , że S tefan  będzie za zepsucie form u
larzy  przez jego ślam azarność i w inę pracow ać 
bez w szelkiego w ynagrodzenia przez dw a m ie
siące, ja jednakże tego nie w ym agałem  i w yp ła
ciłem mu 20 zł.

O ile Panu wiadom o, nie chciałem  Stefanow i 
podarow ać owe pó ł roku prak tyk i, gdyż w 
ostatn im  czasie postępow anie i p raca  jego wo- 
góle mnie nie zadaw alniała, jednakże biorąc 
pod uw agę nalegan ia  i prośby  p. T„ nie chcia
łem  mu tego w stydu w obec gminy, jak p, T. 
pow iedziała, w yrządzić i pozw oliłem  mu na 
egzamin jechać.

Chciałbym  Panu przypom nieć jeszcze, że S te 
fan nie jest pełnoletnim , w ięc w zupełności od
pow iadają za niego rodzice, w ięc to, co ośw iad
czyła p. T., jest praw om ocne.

O ile syn Pana w przeciągu trzech dni t. j. 
19 b. m. rano  o godz. 7.45 nie rozpocznie nadal 
pracow ać, to  popsuję mu zupełnie jego karjerę  
zaw odow ą, ogłoszę to  w piśmie związkowym 
lub gdy się dowiem, gdzie pracuje, to  napiszę, 
że opuszcza posadę bez w szelkiego w ypow ie
dzenia,  ̂tak , że zaw sze będzie bez pracy, tak  
samo nie otrzym a odem nie żadnego św iadectw a 
z odbytej p rak tyk i.

Z pow ażaniem
„Głos W ąbrzeski"

(B. Szczuka).

Także sposób wypowiedzenia pracy.
Pew ien kolega w G dyni otrzym ał od D yrek

cji D rukarni B ałtyckiej następu jące pismo:
G dynia, dnia 9 lutego 1929.

W Pan
W obec b raku  p racy  i b raku  gotów ki, s taw ia

my W Panu następu jącą  propozycje:
W Panu w olno przerw ać p race  od 11 b. m. aż 

do naszego zaw iadom ienia, że W Pan ma przy 
być do pracy, z tem , że za  czas n ieprzepraco- 
w anv nie otrzym a W Pan zapłaty.

G dyby W Pan nie zgodził się na  tego rodzaju 
p rzerw ę w pracy, wówczas jesteśm y zmuszeni 
z dniem  dzisiejszym w ypow iedzieć W Panu p ra 
cę, co niniejszem  czynimy,

Z pow ażaniem  
D rukarn ia  B ałtycka.

Z konferencji z Korporacją Graficzna.
W  dniu 6 kw ietn ia  odbyła się w T oruniu d ru 

ga konferencja Komisji Porozum iew aw czej, w 
sk ład  w chodzą przedstaw icie le  K orporacji 
G raficznej na Woi. Pom orskie jak i p rzed s ta 
w iciele O ddziału Pom orskiego naszego Związ
ku oraz Stow arzyszenia D rukarzy.

Na konferencji tej uzgodniono i przy ięto  p ro 
jek t umowy w spraw ie przyim ow ania i k sz ta ł
cenia uczniów, k tó ry  to  p ro jek t w przeciągu je
dnego m iesiąca ma być zatw ierdzony przez za 
in teresow ane strony.

Na konferencji tej pozatem  złożono z n a s z e j  
strony  w niosek o zastosow anie w T oruniu p e ł
nej poznańskiej taryfy, k tó ra  — za w yjątkiem

nielicznych d rukarenek  na Pom orzu — p rze 
strzegana jest na całym  te ren ie  O ddziału Po
m orskiego.

Dalej postaw iono w niosek o udzielenie spe
cjalnej chociażby 10-procentow ej podw yżki dla 
Gdyni, W ejherow a i 5-proc. dla Tczewa, gdyż w 
w ym ienionych m iejscowościach panuje w y ją t
kow a drożyzna, szczególnie w sezonie letnim .

O ba te  w nioski rozpatryw ane będą na zeb ra 
niu K orporacji Graficznej.

Przy tej sposobności pragniem y zaznaczyć, 
iż w spółpraca z K orporacją  G raficzną wchodzi 
na  dobre to ry  oraz w yrażam y przekonanie, iż 
w spółpraca ta  szczerze i w szechstronnie po ję
ta, napew no przyniesie d la obu stron  pow aż
ne korzyści i w przyszłości załagodzi, ew en tu 
alnie w ykluczy niejedno nieporozum ienie.

Z OKRĘGU ŚLĄSKIEGO.
Nowa umowa w przemyśle graficznym 

W ojewództwa Śląskiego.
W  niedzielę, dnia 24 m arca 1929 roku  podp i

sano w drugiem  czytaniu now ą umowę cenniko
w ą w przem yśle graficznym  W ojew ództw a Ślą
skiego i to  ze strony pracodaw ców  pp. Chmie
lewski, K oźlik i G łow acki, ze strony  p racob io r
ców kol.: Patalong, Vogler i E vert.

Jeżeli chodzi o sam e pertrak tac je , p o d k re 
ślić w ypada, że toczyły  się one w całkiem  od
m iennych aniżeli poprzednio  w arunkach. W szy
stk ie  dotychczasow e umowy, zaw ierane były 
pom iędzy dwoma Związkami w łaścicieli i trz e 
ma Związkam i robotników , Obie strony  tw orzy
ły z osobna jeden zw arty  so lidarny front. Tym 
razem  pertrak tow aliśm y jedynie z K orporacją 
Zakładów  G raficznych na  W ojew ództw o Ślą
skie, stw orzoną na podstaw ie ustaw y przem y
słowej, aczkolw iek na Śląsku jeszcze nie obo
wiązującej.

G dy przystępow ano do pertrak tacy j o now ą 
taryfę , należało  przedew szystk iem  usunąć p o 
w ażne trudności, pow stałe  w sku tek  niejasnej 
sytuacji po stron ie  pracodaw ców . K orporacja 
Zakładów  G raficznych i W ydaw niczych na  Woj. 
Śląskie nie skup ia ła  jeszcze w szystkich d ru 
k arń  W ojew ództw a Śląskiego. O ile nam  w ia
domo, należało  do niej zaledw ie 50 proc. w szy
stk ich  istniejących na  Śląsku drukarń . Praw ie 
w szystkie drukarn ie , k tó re  do tąd  zrzeszone by
ły  w „G rafischer Bund", nie były  jeszcze człon
kam i K orporacji. Z tego pow odu pow stała  p o 
w ażna różnica zdań pom iędzy Związkam i ro- 
botniczem i, k tó ra  po legała  głów nie na tem , iż 
niem ieckie Związki „V erband" i „G utenberg- 
bund" proponow ały  przeprow adzenie p e r tra k 
tacyj o now ą umowę z niem iecką organizacją 
w łaścicieli drukarń , zaś ze strony  naszego Zw ią
zku nalegano, by p e rtrak to w ać  z K orporacją 
Z akładów  Graf. i W yd. Nasze stanow isko op ie
raliśm y na tem , że jest to  organizacja, k tó ra  
działalność swą rozciąga na ca łą  Polskę i ją 
należy uw ażać za m iarodajną i praw nie is tn ie
jącą. Zachodziła w ięc obaw a, iż na  Śląsku pow 
staną  now e dwie umowy w drukarstw ie.

W  toku sta rań  o jeden solidarny front po 
naszej stronie in teresow ano się rów nież rozw o
jem stosunków  w obozie pracodaw ców . O sta
tecznie  w gronie kolegów uzgodniono różnice 
zdań i zdecydow ano się w zw artym  szeregu 
p rzystąp ić  do pertrak tacy j z K orporacją Z ak ła 
dów G raficznvch i W ydaw niczych. W  m iędzy
czasie dow iedziano się, iż „G rafischer Bund" 
znajduje się w likw idacji a członkow ie p rzy s tę 
pu ją  do K orporacji.

Pow yższych k ilka słów podajem y Szan. K ole
gom do w iadom ości dlatego, aby uprzytom nili 
sobie, jakie trudności należało  usunąć, zanim 
przystąpiono do pertrak tacy j o now ą umowę.
I te  w łaśnie trudności przyczyniły  się, że nie 
osiągnięto w szystkiego, czego członkow ie ud 
swych przedstaw icieli się domagali, jakkolw iek 
i inne pow ody w płynęły  na niezadaw alający  
w ynik p e rtrak tacy j, k tórych  z zasadniczych 
w zględów  w ym ienić na naszych łam ach nie 
można. O siągnięte w yniki przyjmujemy, jednak 
nie poprzestaniem y w alczyć w przyszłości c te  
praw a, k tó re  nam  się słusznie należą, a w obec
nych p e rtrak tac jach  nie udało  się ich uzyskać,

*  *
&

Poniżej podajem y w 'streszczeniu najw aż
niejsze zmiany w nowej umowie, k tó ra  obow ią
zuje od dnia 1 kw ietn ia 1929 roku  z w ażnością 
do 31 m arca 1931 r. z w ykluczeniem  tabeli płac, 
k tó ra  może być w każdym  czasie, w term inie 
8-dniowym w ypow iedziana,
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Do § i, punk t 1 dodano nowy ustęp  n astępu 
jącej treści;

Pracow nikom  zorganizow anym  nie wolno 
pracow ać w drukarniach, k tó re  nie uznają um o
w y zaw artej pom iędzy korporac ją  i p racob io r
cami. Taksam o nie wolno zatrudn iać  d ru k a r
niom uznającym  niniejszą umowę pracow ników  
niezorganizow anych.

§ 3, p unk t 4 otrzym a drugi ustęp;
„Przy naw ale p racy  w olno za porozum ieniem  

obopólnem  zaprow adzić dw ie zm iany w czasie 
od godz. 6-ej do 22-giej bez p łacen ia  dodatku  
nocnego i to na pew ien określony czas."

§ 4, punk t 2;
2. T aryfa p łac op iera  się na podstaw ie n a 

stępującej;
a) Pom iędzy pom ocnikam i (towarzyszami) 

rozróżnia się jak następuje:
1. Świeżo w yuczonych pom ocników  (w 

pierwszym  roku pom ocnictw a): k lasa A.
2. W  w ieku do la t 21 życia: kl. B.
3. W  w ieku ponad 21 do 24 la t żvcia: kl. C.
4. W  w ieku ponad 24 la t życia: kl. D.

b) Pom ocnicy klasy A  otrzym ują 60 proc., 
B — 70 proc., C —-80 proc. p łacy  w ytycz
nej płaconej kl. D.

c) In tro ligatorzy  kl. D otrzym ują mniej 5 
proc., kl. A, B i C mniej 10 proc.; pozlo- 
tnicy (specjaliści) pe łne  minimum zecera 
ręcznego. K orek torzy  7,5 proc. dodatku  do 
p łacy  w klasie w łaściwej.

d) Na w niosek odpow iedni wolno w n iek tó 
rych m iejscowościach z drukarniam i, za 
zgodą obustronnych zrzeszeń lub z o rze
czenia polubow nego, obniżyć p łacę  o 1-—10 
proc.

§ 10, punk t 4: U dziela się w ywczasów, po 
zatrudnien iu  n ieprzerw anym  w zakładzie:

a) po pó ł roku 3 dni roboczych,
b) po jednym roku  6 dni roboczych,
c) po dw óch la tach  9 dni roboczych,
d) po cz te rech  la tach  12 dni roboczych,
e) po siedmiu la tach  14 dni roboczych,
f) po dziesięciu la tach  16 dni roboczych.
§ 30, p unk t 2 i 3 w ypada, w m iejsce to 

w chodzi now y ustęp:
Związki kontrahen tów  przyjm ują odpow ie

dzialność osobista za dokładne dotrzym anie 
w szelkich przepisów  umowy zbiorow ej (łamanie 
umowy) przez swoich członków.

P łace  dla klasy D ustalono na 105 zł., dla 
B ielska 3 proc., a  dla Cieszyna 10 proc. mniej.

Nowa umowa taryfow a nie zadow oliła w szy
stkich kolegów , poniew aż nie zostały  w zupeł
ności uw zględnione nasze postu laty . W zyw a się 
w szystkich kolegów  do zachow ania spokoju, z 
tą  w iarą, iż przedstaw iciele  naszego Związku 
uczynili w szystko, co było  w obecnvch w arun
kach możliwe. W prow adzenie w życie nowej 
umowy w ym agać będzie dalszej w ytężonej p ra 
cy, n iety lko  samego Zarządu, ale każdego po- 
jedyńczego kolegi; w obec tego pożądanem  jest, 
by każdy członek organizacji s ta ł na p oste run 
ku, by to  co nam umowa przyznaje, zostało 
w prow adzone rów nież i w tych zak ładach , k tó 
re  do tąd  nie są członkam i K orporacji, i z k tó - 
rem i z osobna w alczyć będziem y musieli o 
uznania powyższej taryfy. O siągnąć to  możemy 
ty lko  z karnym i i solidarnym i członkami.

ODDZIAŁ SOSNOW IEC.

W niedzielę, dnia 10 lutego r. b. odbyło się 
Ogólne Roczne Z ebranie członków  O ddziału 
Sosnow ieckiego Związku Zawodow ego D ruka
rzy i Pokrew n. Zawodów w Polsce.

Z ebranie zagaił przew odniczący kol. St. J a -  
rzyński, p roponując na  przew odniczącego Z e
bran ia  kol. H ajewskiego, a na sek re ta rza  kol. 
Sokołow skiego. Zebrani w yrazili sw ą zgodę.

Po odczytaniu p ro toku łu  z poprzedniego R o
cznego Zebrania, przew odniczący udzielił gło
su kol. Zielińskiem u, k tó ry  w im ieniu Z arządu 
zdał spraw ozdanie z działalności tegoż za ub ie
gły rok.

Ze spraw ozdania w ynikło, że Z arząd dosyć 
często musiał zała tw iać różne zatarg i pomiędzy 
członkam i, a Zarządam i drukarń , k tó re  chcą 
obchodzić obow iązujące przepisy  i umowy 
z krzyw dą pracującego.

O podniesienie p łacy  Zarząd nie mógł poczy
nić kroków  ze w zględu na  z łą  konjunkturę, 
jaka panuje w Z agłębiu D ąbrow skiem  od d łuż
szego czasu, tem bardziej że na bliskim  Śląsku

minimum jest niższe i w łaściciele d rukarń  
sta le  pow ołują się na  to, w skazując, że d roży
zna jest na Górnym  Śląsku większa, a  p łace 
niższe od naszych.

N astępnie kol. Zieliński zdał spraw ozdanie 
kasow e, k tó re  w ykazało, że dużą sumę poch ło 
nęły  zapom ogi chorym ; św iadczy to, że w arunki 
m aterjalne i hygjeniczne p racy  są  coraz gor
sze, a przez to  w ielu kolegów zapada na  zd ro 
wiu.

W ydatk i na zapomogi bezrobotnym  w roku 
spraw ozdaw czym  były mniejsze, aniżeli w in 
nych latach, ale nie znaczy to, żeby było mniej 
bezkondycyjnych obecnie, a to  tylko z tego 
pow odu, że kilku kolegów już w yczerpało  okres 
zapomogowy, a czasow e kondycje n ie pozw a
lały im nabyć praw  do nowych zapomóg.

Po spraw ozdaniu kasow em  kol. J . A brasow icz 
odczy ta ł p ro toku ł Komisji Rewizyjnej, uznający 
zgodność w księgow aniu i stan  kasy, oraz w 
imieniu Komisji Rewizyjnej złożył podziękow a
nie Zarządow i za jego trudną  p racę  dla dobra 
ogółu i zaprooonow ał zebranym  udzielenie ab- 
solutorjum  Zarządowi.

Z ebranie akcep tow ało  w niosek Komisji R e
wizyjnej.

Spraw y organizacyjne referu je  kok Z ieliń
ski, k tó ry  w ykazuje w iele bo lączek i zan iedby
w ania się członków  w swoich obow iązkach, co 
może mieć bardzo przykre  następstw a, k tó re  
mogą odbić się na organizacji, a następn ie  na 
in teresach  sam ych członków.

W ielu kolegów  zalega ze składkam i i :iie 
uczęszcza na Zebrania. N iektórzy  delegaci p rze 
trzym ują p ieniądze u siebie, nie w płacając ich 
do kasy  Związku, co jest n iedopuszczalne i m u
si być ukrócone. W  tym  celu  zw oła się w k ró t
kim czasie Z ebranie nadzw yczajne, ażeby ko le
dzy byli poinform ow ani, k to  zalega ze sk ład k a 
mi i k tó rzy  delegaci zatrzym ują ich pieniądze.

N astępnie kol. Zieliński ośw iadcza, że w spól
nie z Zarządem  opracow uje p ro jek t w prow a
dzenia lokalnych zapomóg na w ypadek  inw a
lidztw a, w ram ach tych  sam ych sk ładek . Po 
opracow aniu  p ro jek tu  będzie takow y p rzed s ta 
w iony na najbliższem  Zebraniu do uchw alenia.

Kol. C zarnecki dom aga się uregulow ania w 
niek tórych  drukarn iach  p racy  nak ładaczek , 
k tó re  są używ ane do innych robót, a  najczę
ściej do p racy  w in troligatorniach.

Kol. B azior zw raca uwagę na nadm ierną 
ilość przyjm ow anych uczni do drukarń , co w n a 
stępstw ie oow oduje b rak  zajęcia dla w ykw ali
fikow anych pracow ników , stw ierdza, że znajdu
ją się koledzy, k tórzy  często pracu ją  w ieczora
mi lub w św ięta, nie pobierając wyższego w y
nagrodzenia za nadliczbow e godziny i to  uk ry 
w ają p rzed  ogółem; rów nocześnie dają możność 
niezdrow ej konkurencji w łaścicielom  i te  d ru 
karnie, k tó re  przestrzegają  cennik, nie m ają ro 
boty.

Kol. Pliszak stw ierdza, że d rukarn ie  chętnie 
przyjm ują pracow ników  n ienależących do Zw ią
zku, ażeby nie p łacić minimum.

Kol. B azior postaw ił w niosek, ażeby w szyst
kie te  spraw y Zarząd rozpatrzy ł i uzdrow ił 
stosunki, panujące w drukarniach.

Na w niosek kol. Polańskiego uchw alono w 
nagłych w ypadkach  udzielać pożyczki tym 
członkom , k tó rzy  nie zalegają ze składkam i.

N astępnie p rzystąpiono do w yboru Zarządu, 
do k tórego  w eszli: kol.kol. Jarzyńsk i, Hajew- 
ski, C zarnecki, A brasow icz K., Bazior, P o lań 
ski i Gucze, a  na  zastępców  kol.kol. Sokołow 
ski, Sztorchau i Minc.

Do Komisji Rewizyjnej zostali w ybrani: ko le
dzy: Fiołko, P ilarski i A brasow icz J., a na za 
stępców : Jurdzińsk i i Pliszak.

Na tem  zebran ie  zakończono.
W.  Z.

Z ODDZIAŁU W ARSZAW SKIEGO.

W  dniu 14 kw ietn ia  odbyło się doroczne 
spraw ozdaw czo - w yborcze zebran ie  członków  
W arszaw skiego O ddziału w e w łasnym  lokalu.

P rzew odniczy kol. G ajek, p ro to k u ł obrad 
prow adzi kol. Skrzyński.

Po przeczy tan iu  i zatw ierdzeniu  p ro tokułu  
z poprzedniego zebran ia  p rzystąpiono do obrad 
w łaściw ych.

Kol, W itkow ski w im ieniu ustępującego Z a
rządu  złożył dodatkow e spraw ozdanie. Z arząd 
opracow ał i w ydrukow ał dokładne spraw ozda
nie ze swej działalności za rok ubiegły. S pra
w ozdanie to  zostało  członkom  rozdane i każdy

m iał sposobność z niem się zapoznać (czytsl- 
nicy znajdą je na mnem  miejscu — Red.); za 
w iera  ono dodatn ie  strony  życia zw iązkow e
go, Są jednak i ujem ne i o tych  ujemnych, 
dlatego, że są pom inięte, należy pomówić na 
zebraniu.

Otóż pomimo, że w O ddziale W arszaw skim  
w roku ubiegłym  popraw iły  się w arunki pracy, 
zw iększyła się liczba członków , stw ierdzić trz e 
ba, że poczucie solidarności jest jeszcze n iedo
stateczn ie  rozbudzone; poziom w ykonyw ania 
postanow ień organizacji jest jeszcze bardzo ni
ski; karność członków  słaba.

Z tych  względów prace  Zarządu napo tykały  
na  duże trudności. Umowa cennikow a nie była 
dostateczn ie  poparta , Koło D elegatów  nie 
działało; po drukarn iach  nie przeciw działano 
dostateczn ie  przyjm ow aniu uczniów, poszuki
w ano dalej bezkarn ie  p racy  na  swoję rękę, za- 
pracow yw ano sio fajerantam i, czem specjalnie 
odznaczyła się Państw ow a D rukarn ia  na M io
dowej, gdzie jedni i ci sami pracow ali dwie 
zmiany, odbierając środki do życia bezrobo t
nym.

Za to  w szystko ponosi winę nie Z arząd lecz 
ogół. Ogół ten  musi się w końcu obudzić, po 
w ażnie zareagow ać na bolączki zaw odowe; ina
czej utracim y w szystko to, co zdobyliśmy.

Z arząd w iele zrobił, zrobił w szystko to  co 
mógł zrobić; uczynił pow ażny k rok  ku uporząd
kow aniu stosunków  cennikow ych, zw iększył li
czbę członków , zeb ra ł pow ażną kw otę p ie 
niężną, wogóle popraw ił stosunki.

W  znacznej m ierze pom ógł tu lokal, którego 
utrzym anie w brew  tem u, co tw ierdzili pesym i
ści i nałogow i krytycy, nie kosztuje tak  w iele, 
ale w iele przynosi korzyści. R ezultaty , bądź 
co bądź pom yślne, jakie osiągnęliśmy w ubie
głym roku, są  rezu lta tem  p racy  w szystkich kół 
i kó łeczek  organizacji. P racow ały: Sekcja S k ła 
daczy M aszynowych, k tó ra  uporządkow ała n ie 
m al zupełnie swe stosunki zaw odow e i skupiła 
praw ie w szystkich m aszynkarzy; Sekcja M aszy
nistów , k tó ra  zw łaszcza w drugiej połow ie ub. 
roku  rozw inęła energiczną działalność w erbun
kow ą i zw iększyła liczbę Sekcji o 50% ; Sekcja 
Uczniów, k tó ra  też  rozw ija się, ochoczo p ra 
cując na polach sportow ych. W ielce pom ocne- 
mi były Chór, O rkiestra, B ibljoteka, Komisja 
K ulturalno - O światow a, G ospodarze lokalu 
i oczywiście redakcja  „D rukarza - Zw iązkow 
ca". Z arząd w szystkim  tym  kolegom, k tó rzy  
ofiarnie i um iejętnie pośw ięcali swój czas dla 
dobra ogółu, sk łada jak najgorętsze podzięko
w anie, życząc by i na przyszłość p race  te  szły 
rów nież dobrze.

K ończąc to  uzupełnienie spraw ozdania, kol. 
W itkow ski odczyta ł 2 rezolucje, k tó re  poleca 
zebranym  przyjąć i w życie w prow adzić; w re 
zolucjach tych w yrażony jest program  na naj
bliższą działalność.

Rezolucja I.
Ogólne Z ebranie Związku Zawodowego D ru

karzy  i Pokr. Zaw. O dział W arszaw a w dn. 14 
kw ietn ia 29 r., rozpatru jąc stan  organizacyjny 
Związku, stw ierdza niedbalstw o kolegów w 
w ielu drukarn iach , w yrażające się w n ieposia
daniu delegata . W obec pow yższego Ogólne Ze
bran ie  n ak ład a  na pracujących we w szystkich 
drukarn iach  w arszaw skich obow iązek w ybrania 
delegata, obow iązek nieuchylenia się od tej 
funkcji żadnego w ybranego i obow iązek u trzy 
m yw ania k on tak tu  m iędzy pracow nikam i każ
dej d rukarn i a Zarządem  Związku przez tegoż 
delegata.

Rezolucja II.
Ogólne Z ebranie Związku Zawodowego D ru

karzy  i Pokr. Zawodów  w Polsce — O ddział 
W arszaw a w dn. 14 kw ietn ia  1929 r., zastana
w iając się nad  kon junk tu rą  p racy  w d ru k a r
niach w arszaw skich, w idzi stan  p racy  pom yśl
ny. Jednakże , skutk iem  chytroścj w ielu ko le
gów na p racę  pozagodzinow ą, pogarsza się kon
junkturę na szkodę kolegów bezrobotnych i na 
szkodę stosunków  cennikow ych.

W obec tego Ogólne Zebranie jaknajkatego- 
ryczniej zab ran ia  kom ukolw iekbądź pracow ania 
sta łych  nadgodzin, a niestosujących się do tego 
poleca Z arządow i Związku w ym ieniania z naz
w iska w „D rukarzy-Zw iązkow cu".

Ogólne Zebranie po tęp ia  zachow yw anie się 
kolegów  w D rukarn i Państw ow ej, łam iących 
sta le  ośmiogodzinny dzień p racy  i pracujących 
po 2 zm iany każdy za p łacę  nieustaw ow ą.
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Kol. J. W itecki p rzedstaw iciel Kom. Rewiz. 
odczyta ł p ro toku ł tejże, stw ierdzający, iż K om i
sja książki i gotów ką znalazła w zupełnym  p o 
rządku. W obec iego staw ia w niosek o udzie
lenie Z arządow i absolutorjum  i zatw ierdzenie 
spraw ozdania.

Kol. B aum garten: Z arządow i należy się uzna
nie i podziękow anie za ow ocną pracę. A le to 
jeszcze nie w szystko. C złonkow ie Z arządu i ko- 
misyj, pośw ięcając swój czas dla spraw  ogółu, 
ponosili pew ne drobne ale sta łe  w ydatk i na 
tram w aje i o tw ieran ie  bram . W nosi, by w szyst
kim czynnym członkom  komisyj, pośrednictw a 
pracy, gospodarzom  oraz prezydjum  Zarządu 
p rzyznać zw rot stra t; w tym  celu sk łada  odpo
w iedni wniosek.

Kol. Laskow ski podkreśla, że pomimo pew ne
go polepszenia się naszej w ew nętrznej sytuacji 
d rożyzna gnębi nas w dalszym ciągu. J e s t  zda
nia, iż w najbliższej przyszłości Zw iązek zająć 
się musi popraw ą w arunków  bytu. Co zaś Jo  
w niosku kol. B aum gartena uznaje go za słuszny 
i proponuje go uzupełnić przez przyznanie s ta 
łego w ynagrodzenia redakcji „D rukarza-Z w iąz- 
kow ca“.

Kol. K oral zdał spraw ozdanie z działalności 
pośrednictw a pracy, k tó re  podzielone było na 
trzy  działy; sk ładaczy ręcznych, maszynowych 
i m aszynistów. S tw ierdza, że pomimo tru d n o 
ści, jakie stw arza chodzenie po kan to rach  lub 
p ro tek c ja  koleżeńska, zw iązkow e pośrednictw o 
oddało  pow ażne usługi. K ończąc przedłożył n a 
stępu jącą  rezolucję:

„U znając działalność B iura Pośr. P racy  za 
zm ierzającą do regulow ania stosunków  cenn i
kowych, Ogólne Z ebranie D rukarzy ,i| Pokr. 
Zaw. O ddział W arszaw a w dn. 14.IV 29 r. z a 
b ran ia  kategoryczn ie  sam owolnego obejm ow a
nia kondycyj, pod groźbą sankcyj regulam ino
wych. W szystkim  zaś kolegom  pracującym  po
leca się w każdym  w ypadku zapotrzebow ania 
do p racy , — o zw racanie się do Zw, Biura, Pośr. 
P racy  po pracow ników , a  także  n iedopuszcza
nie na  kondycję bez k a rty  z Zw. Pośr. P racy".

Kol. Jad czak  w ystąp ił z zarzutam i przeciw  
działaniu pośrednictw a p racy  i odmówieniu 
n iek tórym  kolegom  zapomogi św iątecznej.

Po przem ów ieniach k ilku  jeszcze kolegów 
re fe ren t Zarządu kol. W itkow ski daw ał w yjaś
n ienia i odpow iedzi na  staw iane zarzuty . W y
kazał, że zarzu t kol. Jad czak a  przeciw  po śred 
n ictw u p racy  jes t niesłuszny, gdyż jedynie dla 
tego odłożono k a rtę  po lecającą kol. J. na kon
dycję, że znajdow ali się inni bezrobotni, którzy  
mieli bliższe num ery n a  liście bezrobotnych, 
a zatem  mieli p ierw szeństw o. Zapomogę św ią
teczną  Z arząd nie w ypłacił ty lko  tym  bezro 
botnym , k tó rzy  p rzed  św iętam i pracow ali.

Po w yjaśnieniach kol. W itkow skiego zebrani 
przyjęli w niosek Kom. Rew. o zatw ierdzeniu  
spraw ozdania, obie rezolucje kol. W itkow skie
go, rezolucje kol. K orala, B aum gartena i L as
kow skiego; odrzucono natom iast w niosek kol. 
Jadczaka.

Kol. Szczucki referu je  następny  p unk t p o 
rządku: budow a domu. R ozrost organizacji
p rzekona ł nas, że now a siedziba staje się już za 
szczupłą. Musimy podjąć daw ny plan i w ybudo
w ać sobie w łasny, dostosow any do naszych 
po trzeb  gmach. D rukarskie organizacje zag ra
nicą posiadają już w łasne domy: w Londynie, 
w Paryżu, w B erlinie; u nas w Polsce, jedynie 
Lwów mieści się w w łasnej siedzibie, lecz 
w iększe organizacje jak K raków , Lódź dążą do 
tego. Musimy pójść za tem i przykładam i.

W  dalszym  ciągu przem ów ienia kol. Szczucki 
w yjaśnia, w jak i sposób zbierać będziem y fun
dusze, poczem  odczyta ł następu jącą  rezolucję:

„W alne Z ebranie O ddziału W arszaw skiego 
Związku Zaw. D rukarzy i Pokr. Zaw. w Polsce, 
odbyte dn. 14 kw ietn ia 1929 r. stw ierdza, iż 
nieodzow nym  w arunkiem  pom yślnego i w szech- 
stronego rozw oju organizacji zaw odowej jest, 
m iędzy innemi, odpow iedni pod względem  ob
szaru, u rządzen ia w ew nętrznego i kosztów  
utrzym ania lokal związkowy.

W obec tego, że obecny lokal Związku w sku
te k  rosnących z każdym  dniem  po trzeb  organ i
zacyjnych już okazuje się niew ystarczający, 
a  w niedalekiej przyszłości będzie zgoła za 
szczupły, W alne Zebranie uw aża za konieczne 
niezw łoczne w szczęcie akcji w kierunku  rea li
zacji pow ziętego już p rzed  la ty  lOciu, a póź
niej zaniechanego, p lanu budow y domu w łas
nego.

„W  tym celu W alne Z ebranie uchw ala:
1) Znosi się z dniem 1 m aja 1929 r. dobrow ol

ne w kładki klubow e i przyw iązane do nich 
p raw a do zniżek na u rządzane przez Zw iązek 
koncerty , zabaw v i t. p.

2) Na m iejsce pow yższych dobrow olnych 
w kładek  klubow ych ustanaw ia się z dn. 1 maja 
1929 r. obow iązkow ą w kładkę na  fundusz budo
wy domu w w ysokości 50 gr. m iesięcznie. 
W kładka  ta  obow iązyw ać będzie tylko człon
ków w ykw alifikow anych,

3) U stanaw ia się „cegiełki na  fundusz budo
wy dom u" w formie m arek  do w klejania do 
książeczek członkow skich. C egiełki te , dw uch 
rodzajów  w cenie 1 zł. i 5 zł., będą  rozsprzeda- 
w ane m iędzy w szystkich członków  Związku 
przy każdej okazji.

4) U stanaw ia się w każdym  roku  cztery  „ ty 
godnie propagandy  na rzecz budowy domu" — 
po jednym  tygodniu w każdym  kw artale . 
W  czasie „tygodni p ropagandy" będą  w ydaw a
ne odpow iednie u lo tk i i będzie prow adzona in 
tensyw na sprzedaż „cegiełek". N ikt z członków  
Zw iązku nie pow inien uchylać się od zakupu 
cegie łek  w czasie „tygodni propagand^".

5) Poleca się redakcji „D rukarza-Zw iązkow - 
ca" o tw arcie rubryk i „Łańcucha". Łańcuch b ę 
dzie dw uch rodzajów  — poszczególni koledzy 
lub personele  poszczególnych drukarń , zakupu
jąc „cegiełki", w zywać będą innych kolegów 
lub personele  innych d rukarń  do zakupienia ta 
kiej samej ilości „cegiełek".

6) O podatkow uje się dochody z w szelkich 
urządzanych przez Zw iązek lub poszczególne 
Sekcje i K oła im prez na rzecz funduszu budow y 
dom u w w ysokości 25% dochodów  netto .

7) Zaleca się Komisji K ulturalno-O św iatow ej 
u rządzan ie w pew nych odstępach  czasu im prez 
specjalnych, z k tó rych  dochód w całości p rz e 
znaczony będzie  na fundusz budow y domu.

W alne Zebranie w zyw a gorąco w szystkich 
członków  Związku, by w akcji zm ierzającej do 
w zniesienia w łasnego domu, jaknajczynniejszy 
b ra li udział, czy to  przez zakupyw anie a także  
i rozsprzedaż cegiełek, czy przez agitację na 
rzecz grom adzenia i pow iększania funduszu bu 
dowy domu, czy w reszcie p rzez  udział w p ra 
cach organizacyjnych, jak  urządzanie  im prez, 
tygodni propagandy  i t, p.

W alne Zebranie uznaje, iż św iętym  obow iąz
kiem dziesiejszego pokolenia członków  Związku 
jest p rzekazan ie  przyszłym  generacjom  człon
ków  silnej, jedynej organizacji zaw odowej d ru 
karzy  w arszaw skich, z siedzibą w e w łasnym  
gmachu".

Rezolucję p rzy jęto  jednogłośnie.

W  spraw ie w yborów  postanow iono, że w y
bory  odbędą się w lokalu Związku codziennie 
do środy w łącznie. W ybrano Kom. S k ru ta 
cyjną.

Po krótkiej p rzerw ie kol. W itkow ski omówił 
dotychczasow ą umowę, stw ierdzając, że n ie 
m al w szędzie jest ona w prow adzona w życie, 
że n iety lko  uregulow ała stosunki cennikow e, 
lecz p rzyniosła podw yżkę zarobków . Podw yż
ka  ta  jest n iew ystarczającą, należy w szcząć a k 
cję o now ą podw yżkę.

Po dłuższej dyskusji o rzyjęto  jednogłośnie 
następu jącą  rezolucję:

„Ogólne Z ebran ie  Związku Zaw. D rukarzy  
i Pokr. Zaw. w Polsce —  O ddział W arszaw a 
upow ażnia Z arząd Związku do poczynienia k ro 
ków o zm ianę umowy cennikow ej w W arsza
wie. Ogólne Zebranie w zywa członków  ogółu 
drukarzy  w arszaw skich do przygotow yw ania 
się o zdobycze lepszej umowy niż do tychcza
sowa.

W szyscy do O rganizacji — wszyscy do soli
darności i karności w postępow aniu!".

W  w olnych w nioskacji przyjęto :
1) Pokryć koszt pogrzebu b. woźnego Związ

ku, ś. p. Bobińskiego;
2) W alne Zebranie uchw ala: W ybory do 

w ładz Zw iązku, począw szy od r. przyszłego 
będą  dokonyw ane w ciągu jednego dnia, t. j. 
w dniu W alnego Rocznego Z ebrania.

Rezultaty wyborów.
W ybory do w ładz Oddz. W arsz. dały  n a s tę 

pujące w yniki: przew odniczący — Żyburski T e 
odor, zastępca —  Poniatow ski Ignacy, sek re 
ta rz  —  W itkow ski Adam , kasjer — rcuszewski 
A polinary, członkow ie Zarządu: M iłobędzki
A leksander, G linko Kazimierz, Skrzyński A le
ksander, K an to rek  Leon, M azurek Stanisław , 
G ołuchow ski A ntoni, Z egart W acław , Stefa- 
now ski A leksander; zastępcy: K oral W acław , 
T rubaczek  Edmund, Łaśkow ski A lfred, Je liń - 
ski Zygmunt, Jung  Emil, Bobiński Czesław.

Do Komisji Rewizyjnej: K ozłow ski S tanisław , 
W ojew oda K arol, K uśm ierski S tanisław .

Sąd H onorowy: B aum garten Stanisław , Mia- 
łan  Józef, M inich Eugenjusz, K ecold Józef, 
K uczew ski Piotr.

Z ODDZIAŁU W ŁOCŁAW SKIEGO.
Zakończenie zatargu.

W  sobotę dn. 13 kw ietnia, po 2 długich ro 
kow aniach, podjętych za pośrednictw em  p. 
S tam berk  - R ychtera , red ak to ra  miejscowego 
A. B. C. doszło do porozum ienia i 5-cio tygo
dniow y zata rg  został zakończony:

Umowa zosta ła  zaw artą  na następujących 
w arunkach:

1) U znanie Związku i delegata  w zakładzie,
2) spraw a b iura pośrednictw a p racy  bedzie zd e
cydow ana i usta lona  przez Zw iązek Zaw. D ru
k arzy  i Zw iązek W łaścicieli w okresie 2 m ie
sięcznym. 3) W szyscy pracow nicy zostaną p rzy 
jęci na daw ne stanow iska i nie będzie stoso
w ana względem  nich żadna presja. 4) Uczniom 
nie zostanie w y trącony  z p rak ty k i czas strajku.
5) W yp ła ta  zaległej tygodniów ki będzie usku
teczn iona po przystąp ien iu  do pracy; za n a d 
godziny zostanie w ypłacone w ciągu tygodnia.
6) N ow oprzyjęty składacz O strow ski zostaje 
natychm iast usunięty.

Pozatem  p. Tom aszew ski przyjął z pow rotem  
kol, K w iatkow skiego, w ydalonego, by  zrobić 
m iejsce przyjętem u fuszerowi za 20 zł.

P. Tom aszew ski zupełn ie niesłusznie zarzu 
cał nam, iż zaa takow ano jedynie jego zakład; 
zostało  to sprostow ane, że nic podobnego nie 
m iało miejsca. K oledzy w łocław scy bronili 
umowy cennikow ej i swego bytu.

J a k  w idać z w arunków  ugody, O ddział 
W łocław ski pomyślnie w alkę zakończvł. Zw ią
zek  i delegat zosta ł uznany za przedstaw iciela  
pracujących; n ik t za strajk  nie został pokrzyw 
dzony; fuszera, o przyjęcie k tórego  pow stał z a 
targ , usunięto. O rganizacja zyskała  na znacze
niu i pow adze; dow iodła, iż zdolna jest i umie 
bronić praw  robotnika.

OSTZEŻENIE.
Z polecenia Zarządu Głównego przypomina

my członkom Związku, że samowolny (bez 
uprzedniego porozumienia się) przyjazd do ja
kiejś miejscowości w celu poszukiwania pracy 
jest organizacyjnie wzbroniony.

DRUKARZE ZAGRANICĄ.
Z Norwegji.

W  Norwegji są  dw a ugrupow ania w łaścicieli 
d rukarń . Jed n o  z nich należy do ogólnego 
zw iązku przedsiębiorców , coś w rodzaju  n a 
szego L ew iatana, drugie łączy w łaścicieli i w y
daw ców  w spraw ach zaw odowych. Pierw sze, 
pod  w pływ em  zw iązku przedsiębiorców , zażą
dało  od kolegów  zniżki zarobków . Z drugiem 
ugrupow aniem  zaw arto  umowę na starvch  w a
runkach. Spodziew any jest tam  częściowy 
strajk . W iększość zorganizow anych pracuje 
w zak ładach  drugiego ugrupow ania.
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